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ŁC1CK, dnia 5 lutego 1922 r. _______ R o k  H

GŁOS WOŁYŃSKI
W YCHODZI RRZ N R TYDZIEŃ.

I po pot.
R F D H K C J H  w  Łucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  46, o tw ar ta  codziennie od 4-ej do 6-ej; po południu. 
R D M I N 1 S T R R C J R  w  Ł ucku, ul. J a g ie l lo ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po

1 ° d 5 K % PN0 T O R 7 Y ^ w ZR ó w „ e m , D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W l o d z i m i e r z u - W o -  

l y ń i k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

Ninie j szym m a m y  zaszc zy t  z a w ia d o m ić  Sz. PP.  O dbi o rcó w ,  jak  d aw ny ch  tak  
i o b e c n y c h  o c a ł k o w i t e m  u ru c h o m ie n iu  naszej  fabryki  p a t e n t o w a n e j  dachó wki  
a z b e s t o w o - c e m e n t o w e j  p. n. „ E te rn i t  “ p o  6-cio letniej  p r ze rw ie  w s k u t e k  w oj ny
świa towej .

W yłą c z n ą  s p r z e d a ż  d a chów ki  „ Etern i t  “ na  z iemię  W o ły ń sk ą  (za w y ją tk ie m  
Włodzimierza) ,  na Kresy  W s c h o d n ie  — na  po łudnie  od  linji Br ze ść  — S to łp c e  i na 
M a ło po ls ką  W sc hod ni ą ,  powierzy l i śmy” T o w a rz y s tw u  A kc y jn e m u  „Zi e m ia n in 11 w Z a ­
m ośc iu  — Oddzia ł  w R ó w n e m ,  zauł. S k a r b o w y  Nr. 1.

fabryka patentowanej d a c h ó w k i  azbestowo-cementowej

„ E T E R N I T "
B-ci RYLSKICH !

w  L U B L I N I E . 1 i
P o w o łu ją c  się na  p o w y ż s z e  og łoszen ie ,  m a m y  zaszc zy t  p ros ić  Sz. PP. O d ­

b i o rc ó w  o  zw ra can ie  s ię b e z p o ś r e d n i o  do  n as  w kwest j i  na by c i a  p a t e n t o w a n e j  
dach ówki  a z b e s t o w o - c e m e n t o w e j  „ E t e r n i t 11.

TOWARZYSTWO AKCYJNE

„ Z I E M I A N I N "
W ZAMOŚCIU 

Oddział w Równem, zauł. Skarbowy Nr. 1

T o w a r z y s t w o  Akcy jne  „ Z i e m i a n i n 11 po w ie rz y  s u b p r z e d s ta w ic ie l s tw a  p o w i a t o w e  
_  _  — — so l i d n y m  f i r m om .  — —
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H I  [lllIlfilCZII-PlUZIIEZT
Mm loinpii iiiiiis  Hnyża i l i ia

ul. Nowodyrektorska 41

przyjmuje położnice i chorych chirurgicznych (nie zakaźnych)

O d  położnic pobiera się:

Za całkowite utrzymanie, lekarstwa i pomoc 
lekarską dziennie . . . .  350 mkp.
Za saią porodową jednorazowo. 1500 mkp.

< [= ]□ □ != ]>
*

O d  chorych chirurgicznych:

Za całkowite utrzymanie, lekarstwa i opieką 
lekarską dziennie . . . 300 mkp.
Za salą operacyjną jednorazowo 1000 mkp.

Za poradę od chorych ambulatoryjnych 300 mkp.

Lekarz Naczelny Ordynator
Dr. Włodzimierz Piotrowski. Dr. Kopyłow.

Konsultant-Chirurgiczny Konsultant-Położniczy
Dr. Procporow. Dr. Pospiełowski.

Ł      2 0 9 - 3 - 2 ^

F E R R O S A N - S P 1 E S S .
F E R R O S A N - A R S E N - S P 1 E S S .

Ł a tw o  s t r a w n e  p r e p a r a ty  b e z  a r s z e n ik u  i z a r s z e n ik ie m ,  s t o s o w a n e  p rz y  b łędnicy , n ie ­
d o k rw is to śc i ,  p rzy  w sze lk iem  osłab ien iu ,  p o  p rz e b y ty c h  c h o r o b a c h  i t. p.

H a e m a t o s a n - S p i e s s .
P r e p a r a t  z c zy s te j  krwi z w ie rzęce j ,  p r z y je m n y  w s m a k u  i n ieu le g a ją c y  z ep su c iu .  D o ­
sk o n a ły  ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y  i o d ż y w cz y  p rz y  b łędnicy ,  o s ła b ie n iu  n e rw ó w ,  n e u ra s te n j i ,  

o s łab ien iu  o g ó ln em ,  c h o r o b a c h  p ie r s io w y ch  i p o d c z a s  re k o n w a le sc e n c j i .

H a z - E l i t - S p i e s s .
B e z t łu sz c z o w y  k r e m  h aze lin o w y ,  idea ln ie  u d e l ik a tn ia ją cy  i b ie lący  c e rę ,  z a s tę p u je  pu d e r .

M e s o l a m e n t
Z e w n ę t rz n y  ś r o d e k

Śpi e s s.e s o
p rz e c iw r e u m a ty c z n y  i p rz ec iw n ew ra lg ic z n y  

w e w n ę t rz n y c h  p r e p a r a tó w  sa l icy low ych .
s t o s o w a n y  w zam ian  
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G Ł O S  WOŁYŃSKI
* Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr> 6. ŁUCK, 5 lutego 1922 r. Rok II.

0  pom oc ro lną dla 
W ołynia.

Na m o c y  U sta wy  z dn ia  18 m a r c a  1921 r. 
o p r zyzn ani u  k r e d y t u  3 mi i ja rdów m a r e k  na 
p o m o c  rolną,  ze s z c z e g ó l n e m  u w zg lędn ie n i em  
ob sz a ró w ,  zn iszczonych  w s k u t e k  wojny ,  o raz  
g o s p o d a r s t w  ro lnych  n o w o p o w s t a ł y c h ,  j ak  
równ ież  na  m o c y  r o z p o r z ą d ze n ia  Minist ra  Rol­
n ic twa  i D óbr  P a ń s t w o w y c h  z dnia 22 kwie tn ia  
1921 roku ,  W o j e w ó d z t w o  W oły ńs k ie  w ro ku  
ub ie g ły m  o t r z y m a ł o  d o s y ć  w y d a t n ą  p o m o c  od 
Rz ądu  Rzec zypos po l i t e j  n a  u ru c h o m ie n ie  zn isz­
czo nyc h  g o s p o d a r s t w  ro lnych ,  z a r ó w n o  drobnej ,  
j a k  i większe j  w ła sn ośc i  z iemskie j .

Nie p o s i a d a m y ,  n i e s t e ty ,  d o k ła d n y c h  d a ­
nych,  j ak a  s u m a  z p r z e z n a c z o n e g o  na  cele 
p o m o c y  rolnej  3-ch m i l ja rd o w e g o  kr ed y tu  
zos ta ła  p r z y z n a n a  n a s z e m u  W o je w ó d z tw u ,  
k tó re  b e z s p r z e c z n i e  na leży  do  na jbardz ie j  
zn iszczony ch  i z r u jn ow any ch ,  w k a ż d y m  razie 
s u m a  ta w przybl iżeniu  w yn ios ła  ok oł o  250 mil- 
j o n ó w  m a r e k  i z os ta ła  u ż y ta  cz ę śc io w o  na 
p o m o c  w na tu rz e ,  a mia no wic ie  n a  zak u p  
zboż a  s ie w n e g o  (około  80 mil jonów) ,  czę śc io w o 
zaś  (pr ze sz ło  150 mi l jonów)  na p o m o c  w g o ­
tó w ce  z p r z e z n a c z e n i e m  t e g o  k r e d y t u  na  zaku p  
i n w en ta rz a  m a r t w e g o  i ży w ego .

Nie u lega na jm nie j sz e j  wątpl iwośc i ,  że p o ­
m o c  p o w yż sza ,  j a kkol w ie k  była  ba rd zo  da le ką  
o d  rze czy w is ty ch  p o t r z e b  na te n  cel n a s z e g o  
W o j e w ó d z t w a ,  p rz yn ios ła  ro ln iko m Wołynia  
o g r o m n e  korzyśc i  i umożl iwiła czę śc io w e  z a o ­
ran ie  o d ło g ó w  i d o p r o w a d z e n i e  do  s ta n u  pół- 
p rodukcj i  g o s p o d a r s t w  ro lnych .  Działalność  
K o m i t e tó w  P o m o c y  Rolnej ,  z a r ó w n o  p o w i a t o ­
wych,  j ak  i w o je w ó d z k ie g o ,  od zna cza ł a  się 
wie lk iem z r o z u m i e n i e m  p o t r z e b  tu t e j s z y c h  
ro ln ików i k i e row ała  się je d n ą  ty lko  za sadą ,  
w yn ik a ją cą  z u s ta wy ,  — z a s a d ą  jakna j rychlej -  
sz e g o  d o p r o w a d z e n i a  do  s t a n u  t w ó r c z e g o  k o ­
losa lny ch  o b s z a r ó w  n i e u ż y tk ó w  urodza jne j  
p r z e d t e m  g l eby  wołyńskiej .

Nie u lega  j e d n a k  również  wątp l iwośc i ,  że 
p o m i m o  tak  k o n i e c z n y c h  os z c z ę d n o ś c i  w b u d ­
żec ie  p a ń s t w o w y m  i k o n ie c z n e g o  ogran iczenia  
wsze lk ich  inwestyc ji ,  dz ie ło p o m o c y  rolnej  dla 
w o j e w ó d z t w  k r e s o w y c h  nie m o ż e  i nie p o w in no  
by ć  p o w s t r z y m a n e ,  gdyż  je s t  t o  j e d n a  z na j ­
bardz ie j  ce lowych  i op ła ca ją cy ch  się S k a rb o w i  
inwestycj i ,  zw ięk szen ie  b o w i e m  produ kcj i  rolnej
1 pr ze m y sł o w o - ro ln e j  p r zyczyni  się znak omic ie  
do  po dn ie s ie n ia  d o b r o b y t u  obyw ate l i ,  a więc 
i d o  ich zdo lnośc i  pła tnicze j  p o d a t k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  i c iężarów s a m o r z ą d o w y c h ,  k tó re  
m u s z ą  się zwięk szy ć  w celu prze jęc ia  na rzecz  
gm in  mie jskich i wiej skich ty ch  w sz ys t k ic h  
w y d a t k ó w ,  jak ie  d o t y c h c z a s  ob c iąża ły  b u d ż e t  
p a ń s t w o w y .  Po w ię ks zeni e  produkcj i  rolnej  
wpłynie  rów nie ż  w p i e r w s z y m  rzędz ie  na p o ­

p r a w ę  n a s z e g o  b ilansu  h a n d lo w ego ,  a więc 
i na  p o p r a w ę  nasze j  waluty.

P o t r z e b y  ro ln ików W o j e w ó d z t w a  W o ł y ń ­
skiego,  m o g ą c e  d o p r o w a d z i ć  s t an  produkcj i  
rolnej  d o  cza su  p r z e d w o j e n n e g o ,  są  jes zcze  
o lb rzymie ,  gdyż  to,  co rolnicy nasi  o t rzymal i  
w roku  ub ie g ły m ,  by ło  s t o s u n k o w o  ba rd zo  
d r o b n ą  c ząs t k ą  c a ło ksz ta ł tu  ich p o t r z e b  k r e ­
d y to w yc h .

D la te g o  też  je s t  rz eczą  koni eczną ,  aby  p o ­
m o c  rolna  dla k r e s ó w  w s c h o d n ic h  zo s ta ła  na 
rok  b ieżący  w b udż ec ie  p a ń s t w o w y m  u w z g lę d ­
n io na  i a b y  w o j e w ó d z t w a  k r e s o w e ,  a w ich 
rzędz ie  W o j e w ó d z t w o  Wołyńskie ,  o t r zy m a ły  
znacznie  w ię ks zy  o d s e t e k  og ó ln eg o  na  te n  cel 
funduszu ,  niż w roku  ubieg łym.

Nie na leży  z a p o m i n a ć  o tern,  że wciąż  
j e sz cze  p o w r a c a j ą  ze W s c h o d u  rz e sz e  u c h o d ź ­
ców,  d r o b n y c h  rolników, k tó rz y  w ra c a j ą  do 
s i edm iol e tn i ch  o d ło g ó w ,  do  zupe łne j  pustki ,  
bez inw en ta rza ,  bez narzędz i ,  bez ziarna 
i ś r o d k ó w  do  życia.  Nie na leży  z a p o m i n a ć  
i o tern,  że  do sz c z ę tn ie  z ru jn ow ana  przez  
ana rch ję ,  p rzez  w o j n ę  i r a b u n e k  ś r edn ia  i większa  
w ła s n o ś ć  z i e m sk a  bez  w y d a tn e j  p o m o c y  k r e ­
d y to w e j  nie jes t  w s t an i e  dź wi gną ć  z ruiny 
g o s p o d a r s t w  fo lw ar czn ych  i d o p r o w a d z i ć  ich 
d o  s ta n u  k w i t nąceg o ,  a w s z a k  t e n  właś n ie  ty p  
g o s p o d a r s t w a  ro ln ego  d a w a ł  n a jw ię k sz ą  ilość 
z b o ż a  i in wen tarza ,  t en  t y p  g o s p o d a r s t w  p o ­
nosi ł  i p o n o s i  n a jw ię k s z e  c i ężary  p o d a t k o w e .  
Prócz  t e g o  je s t  r z e c z ą  n iezmier n ie  w aż ną  
p o dź w ign ię c ie  z ruiny p rzem ysł u  ro lnego,  
a w p i e rw s z y m  rzędz i e  pro dukcj i  gorze ln iczej ,  
k tóra ,  p r z y n o s z ą c  z j edn e j  s t r o n y  Ska rbow i  
P a ń s t w a  k o lo sa ln e  d o c h o d y ,  z d rugie j  s t r o n y  
t a k  b a rd z o  d o b r o c z y n n ie  w p ły w a na  p o d n i e ­
s ienie  g o s p o d a r s t w  rolnych.

Nie w ą t p i m y  też,  że m ie j sc o w e  władze  
W o ły ń s k ie g o  U rzędu  W o j e w ó d z k i e g o  d o ł o ż ą  
wsze lk ich  s ta rań ,  a by  s p r a w ę  p o m o c y  rolnej  
dla n a s z e g o  W o j e w ó d z t w a  na  r o k  b i eżący  
wzno wić  i w s t o s u n k u  do  roku  ub ie g ł eg o  p o ­
większyć .  Z wsze lką  p e w n o ś c i ą  p r z y z n a n y  w 
roku  zesz łym na  t e  cele k r e d y t  nie zos t a ł  w y ­
c ze rpa ny ,  i p o z o s t a ł y  p e w n ie  z t e g o  źródła 
z naczne  je sz cze  su my .  G dy b y  było przeciwnie ,  
p o w in ny  być  na  t e n  cel p r z e z n a c z o n e  n o w e  
kr edyty .  P o m o c  ro ln iko m tu t e j s z y m  winna  być  
d o s t a r c z o n a  nie ty lko  w kre dyc ie  g o t ó w k o w y m ,  
lecz rów nież  i w zakup ie  zboż a  s i ew n eg o ,  a m ia ­
nowic ie  owsa ,  j ę czm ie n ia  i z iemniaków ,  gdyż 
w p r z e c i w n y m  razie z na czna  ilość roli u p r a ­
wione j  m o ż e  p o z o s t a ć  nie obsianą ,  a była by  
t o  n i e p o w e t o w a n a  sz k o d a .

W dz is ie j szych w a r u n k a c h  handlu  w ył ącz ni e  
za g o t ó w k ę ,  z a k u p y w a n i e  z b o ż a  s ie w n e g o  przez  
k a ż d e g o  o d d z ie ln e g o  p r o d u c e n t a ,  n a w e t  przy 
udz ieleniu m u  k r e d y t u  p a ń s t w o w e g o ,  je«t  n ie ­
zmi ern i e  u t ru d n io n e ,  a n ie raz  n a w e t  n iemożl iwe .  
D la tego  też  ur zęd y  p a ń s t w o w e ,  o p i e k u j ą c e  się 
ro ln i c twe m,  nie p o w in n y  uchylać  się od  t e g o
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k ł o p o t u  i t rudu ,  a by  za jąć  się z a k u p e m  i r o z ­
dz ia łem z b o ż a  s i ew n eg o .

Tak  czy inaczej ,  M ini s t e r s tw o Rolnictwa  
i D ó b r  P a ń s t w o w y c h  winno s t a n ą ć  w o b r o n i e  
pr zedł użeni a  dla w o j e w ó d z t w  * k r e s o w y c h  p o ­
m o c y  rolnej  ze S ka rbu  P ań s tw a .  P ien iądze ,  d a ­
n e  na p o t r z e b y  rolnictwa ,  jeżeli  b ę d ą  uż y te  
ce lowo,  rychło w r ó c ą  z p o w r o t e m  do  kas  p a ń ­
s tw o w y c h  p o d  wie lom a pos t ac iami .

K. W.

Spółdzielnie w ytw órcze 
a zdemobilizowani.

W ar ty k u le  „ S p o ł e c z e ń s t w o  a z d e m o b i l iz o ­
wani" ,  u m i e s z c z o n y m  na  szpa l ta ch  n u m e r u  57 
„Polski  Zbro jne j" ,  czy ta l i śmy o d o t y c h c z a s o ­
wych zabiegach ,  m a ją c y c h  u r a t o w a ć  o p ła k a n y  
s t a n  of i ce rów zwoln ionyc h  z wojska .

Mija już pół  roku  o d  chwili r o zp o częc i a  
akcji r a t u n k o w e j  dla z d e m o b i l i z o w a n y ch .  Wciąż  
n o w e  pr o j ek ty ,  z rzeszenia ,  p lany  organizacyjne ,  
w resz c ie  k o m i t e t y  ze sw em i  sekc jami  i p o d ­
sekc j am i ,  a w rezu l tac ie  b e z d o m n o ś ć  i n a g o ś ć  
n a s z y c h  o b r o ń c ó w  granic Rzeczypospol i te j .

Pr zyczyną  t a k  o p ł a k a n e g o  s ta n u  j e s t  r o z ­
p o c z ę c ie  p ra cy  nie w edł ug  w y m a g a ń  d o b y  
-dzisiejszej,  t. j. chwili s i lnego  przes i len ia  g o s p o ­
d a r c z e g o  i redukcj i  u r zędów .

Nie o r g a n i z o w a n i e m  sc h ro n is ka  dla b e z ­
d o m n y c h ,  nie ro z d a w a n ie m  ub rania  cywi lnego  
i bielizny,  lub z a k ł a d a n ie m  m ie s i ę c z n y c h  ku rs ów  
„ spe c ja lny ch"  u r a t u j e m y  tych  n iby  „ 5 0 %  n ie ­
w yk w a l i f ik ow an ych  obywa te l i " .  O f i ce rowie  z d e ­
mobi l izowani  to  nie są  n ieszczęś l iwcy  w y c i ą ­
ga j ący  rękę  p o  ws parc ie ,  lecz j e s t  t o  cały 
z a s t ę p  ludzi si lnych i zd row ych,  k t ó r y m  t r z e b a  
d a ć  w y t w ó r c z ą  pracę ,  s to s o w n ie  do  ich zdol­
nośc i  i u s p o s o b ie n ia .  Komi te ty  r o z da w cz e ,  
m a j ą c e  dz ia łać w d a n y m  w y p a d k u ,  są  epide-  
mją ,  k tó r a  s p o w o d u j e  lenistwo,  b r ak  .wiary 
w swoje  siły, wre sz c ie  l iczenie na p o m o c  c u ­
dzą.  J e s t  to  s p a c z a n ie  m ło d y c h  cha ra k te ró w ,  
ł a m a n i e  życia tych ,  k tó ry ch  O j czyz na  będz ie

m o ż e  n ie raz j e s z c z e  p o t r z e b o w a ć .  N a m  p o t r z e b a  
ludzi si lnych,  z d r o w y c h  na  ciele i duszy .

Niezawodnie ,  że k a żdy  p rz yb ył  na  z e b r a ­
nie, o d b y t e  w p o c z ą t k a c h  s tyzzn ia  w W a r ­
szawie  ( D o m  Oficera  Polskiego)  w sp rawie  
zd em ob i l i zow any ch  z d o b r ą  chęcią,  z p l a n e m  
s w y m  g o t o w y m ,  aby  w te n  s p o s ó b  wyrazie 
s w e  uzna ni e  tym ,  k t ó r y m  z a w d z i ę c z a m y  
w wielkiej  m i e r z e  Nie po dl eg ł ość  R z e c z y p o s p o ­
litej.

To t eż  v/ykazali  s w e  uczucia o byw a te l sk i e ,  
t ak ,  j ak  w y p a d a  p rzed s t aw ic ie lo m  d e m o k r a ­
t y c z n e g o  rządu.

P r o p o n o w a n o  „ n a j sze r sz ą  p r o p a g a n d ę " .  Czy 
jej nie m a m y  za du źo?  Czy -ona m o ż e  da ć  d o ­
n ios łe  r ezu l ta ty  w o b e c  przesilenia- w handlu  
i p rz e m y ś le ?  Czy p r o p a g a n d a  z b ud uj e  fabrykę ,  
lub za łoży  t o w a r z y s t w o  a kcyj ne  t r a n s p o r t o w e ,  
lub inne,  spec ja ln ie  dla zdemobi l izowanych. ,  
lub ro z s z e r z y  e t a t  p r a c u j ą c y ch  w yłą cznie  dla 
nich, aby,  zawdz ięcza jąc  tak ie j  kalkulacji,  d o p r o ­
wadz ić  p r z e d s i ę b i o r s t w o  d o  b a n k r u c t w a ?  Ka­
pi tał  ro z u m ie  ty lko  cz ys ty  zysk,  a f i lant ropję 
o tyle,  o ile o n a  zwięk sza  d o c h o d y .

Mia s to  n a s z e  s to łe czne  m a  „nie o d m ó w ić  
swej  p o m o c y  f i na nso we j" ,  Ależ p r z e c i ę t o  mia s to  
m a  deficyt ,  k tó ry  w p e w n e j  części  p o k r y w a  
Rząd .  Z r e s z tą  p o m o c  dla młody ch ,  w postac i  
p rzy tu łków,  to  p c h a n ie  ludzi w o t c h ł a ń  nędzy .

M ini s te rs tw o P o c z t  i T e l egr af ów  p r o p o n u j e  
na e t a t  „panieńsk i"  obs ad z i ć  z d e m o b i l i z o w a ­
ny ch  of icerów.  “Wątp ię ,  ż e b y  było  s ł usznem  
p r z y k u w a ć  d o  be z m y ś ln e j  r o b o t y  m ę ż c z y zn  
w chwili, k iedy  kraj p o t r z e b u j e  twórcze j  p racy .

Mi n is te rs tw o Pra cy  i Opie k i  S po łec zne j  z a ­
p e w n ia  s u b s y d j u m  w r a m a c h  b u d ż e t u  Min is te r ­
s twa .  J a k i e  m a  zad an ie  t o  M in is t e rs tw o?  Czy 
r o z d a w a ć  d o b r o  s po łe czne ,  czy p o t ę g o w a ć  
p r a c ę  i dążyć  do  sprawiedl iwości ,  za p o m o c ą  
o c h r o n y  pr acu ją cyc h ,  ka lek i s ta r c ó w ?

W reszc i e  w te rn  mie js cu  na d m ie n ię ,  że 
ku rsy  k r ó t k o t e r m i n o w e  ró wni eż  nie m o g ą  z a ­
g w a r a n t o w a ć  o t r z y m a n ia  p o s a d y ,  a to  z p o w o d u  
k ryz ysu  i u s z c z u p lo n y c h  e t a t ó w  w ins ty tuc jach  
p a ń s t w o w y c h .  Mógłby  każdy  z n a s  wyliczyć

Prof.  Al.  Prus iewicz.

K iśiioty i t t l i  w Dieieiii i i l i e j  
skasowane mu lo siisk i.

Klasztory bazyljańskie.
( Doko ń cz en i e) .

L u b a r  za k o r d o n e m .  XVII w. katolicki.  
Ks iążę ta  O s t r o g s c y .  Szkoły.  1831.

Ł u c k .  M o n a s t e r  P rzeczy s te ńs k i ,  zna jdo wał  
s ię  n a  Św. G órze  w k o ńc u  ul. Płockiej .  XIII w. 
B isk up  A fanazy  P uz yn a  przeksz ta łc i ł  na  żeński .

— M o n a s t e r  św. Bazylego  o b o k  B e r n a r d y ­
nó w.  XIII w.

— M o n a s t e r  Spask i  Krasnosielski ,  na Kras- 
n e m ,  o b o k  szp i tala  w o j s k o w e g o .  XIV w.

— M o n a s t e r  Bracki  p o d  w e z w a n i e m  P o d ­
wyż szeni a  Krzyża Św.,  na p r z e d m ie ś c iu  Głu­
szec.  W 1617 r. z a ł ożo ny  przez  br a c tw o  
K r e s t o w o z d w y ż e ń s k i e  za przyw i le je m k ró l ew ­
skim,  F u n d o w a n y  przez  ks iążą t  C ze tw er ty ńs k i ch ,

P u zynó w ,  C za r to ry sk ic h  i inne  rodz iny.  Szkoły  
od  1617 r. Drukarn ia  od  1628— 1640 r. P o c z ą ­
t e k  XVIII w. katolicki .  1795 r. p rz y łą c z o n o  do  
dyzunj i .  W 1803 r. spalił  się, w 1893 r. s k a ­
sowany.

— M o n a s t e r  Czerczycki  (Czornieńsk i) ,  p o d  
w e z w a n i e m  P a n a  J e z u s a  n a  Krasnem,  za 
m o n o p o l e m ,  wieś  Czerczyce.  P o c z ą t e k  XVI w. 
O d k o ńc a  XVI katolicki .  D ruka rn ia  w 1629 r. 
O d 1652 r. żeński .  Koniec je g o  n ie  w ia dom y.

M a r e n i n  po w.  Rówieński .  XVI w. Książę 
Bo gu sz  Korecki .  O d  p o c z ą t k u  XVIII w. k a t o ­
licki.

M i c h n ó w k a  pow.  Kowelski .  M o n a s t e r  Sre- 
t eńsk i  p o d  w e z w a n i e m  O czy sz czen ia  N. M. P. 
1642. Filon Je ło wic ki  wojski  włodz imieski .

M i e l e c  pow.  Kowelski .  XV w. Książę ta  San- • 
gu szkow ie .  O d  p o c z ą t k u  XVII w. op ac t w o .  
1669 r. katolicki .  1839 r. dyzunicki .  Istnieje.

M i l c z ą  pow.  Dubieński .  M onas to r  p o d  w e ­
z w an ie m  N aro dzen ia  N. M. P. D rug a  po ło w a  
XVI w. J e łow ie ccy .  P o c z ą te k  XVIII w. katolicki.  
O d drugiej  p o ło w y  XVIII w. s e m i n a r j u m  i kurs  
filozofji. 1833.
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dziesiątki  spec ja l i s tów,  k tórzy  po s i a d a ją  t e o r e ­
t y c z n e  wy ks z ta łc en ie  i k i lko le tnią p r a k ty k ą ,  
a j e dn ak ,  nie  m o g ą  zna leźć o dp ow ie dn ie j  
p o s a d y .  D laczego?  O d p o w i e d ź  mieśc i  się 
w j e d n e m  • słowie:  zastój!  Ńie p o m o ż e  tu  s o ­
l idna ścisła sp e c ja ln o ś ć  i odznaki  walecznośc i .  
Jeże l i  fa c h o w c y  z teor ją ,  n a w e t  p r a k t y k ą  z a ­
gran ic zną  nie m o g ą  być  przyjęci  do  fabryk,  
u r zędów ,  to  co już m ó w ić  o d y le ta n ta c h  w y ­
szkol on ych  na  k u r s a c h  mies ięcznych!

Z r e s z t ą  — jeżeli  są  tacy,  k tó rzy  mni em ają ,  
że s łu chacz  tyle n a uc zy  się przez  m ie s i ę c z ­
ne  s tudja,  że po t ra f i  p r a c ą  w s w y m  „zawodzie"  
z a pe w nić  s ob ie  by t  w o b e c n y m  czasie,  t o  z a ­
znaczę ,  że d o b r z e b y  było  ró wni eż  w pi e rw  dać 
p r a c ę  t y m  s e t k o m  spec ja l i s tów,  k t ó rz y  są  bez 
zajęcia.  Ci o s t a tn i  w y d a j n ą  s w ą  p r a c ą  po t ra f ią  
ro z sz e rz yć  dz ia ła lność  d a n e g o  p rz eds ię b io r s tw a ,  
a t e rn s a m e m  w c ią g n ą ć  d o  zajęc ia  s w y c h  k o ­
legów.

Spr awiedl iwy rząd  o chr an ia  ws zys t k i ch  o b y ­
wate l i  j e d n a k o w o ,  nagr od z i  w ró wn ej  m ie rze  
tych,  k t ór zy  gorl iwie w ype łn ia ją  swój  o b o w i ą ­
zek  w z g lę d e m  Ojczyzny .  Takim r z ą d e m  s t a r a  
się być  i nasz,  t o  też  w y je dna ł  u S e j m u  u s t a ­
wę,  na  m o c y  k tóre j  w oj sk ow i  m a j ą  n ie o g r a n i ­
czo n e  p r a w a  osadn ic ze  na  kresach .  (Mówiąc  
na w ia se m ,  u s t a w ę  źle w y k o n an ą ) .  Czyli inaczej  
o b y w a te l  rolnik,  k tór y  broni ł  g ranic  R z e c z y p o ­
spol i tej ,  m a  z a p e w n i o n y  byt  na  s ta rość ,  gdyż  
o t r z y m u j e  z iemię  i s u b s y d i u m  na  z a g o s p o d a ­
r o w a n i e  się, zaś  inni specjal iści ,  b ę d ą c  zwo l ­
nieni  z wojs ka ,  są  p o z o s t a w ia n i  na  ła sk ę  losu. 
A przec ie  e k o n o m i s t a ,  handlowiec,  t echnik ,  
d okt ór ,  a d w o k a t  i inni również  tak  d o b r z e  
mogl iby  b yć  su bs y d jo w an i ,  j ak rolnicy.  Jeżel i  
byśrriy wychodzil i  z założenia,  że po l i t yka  ro lna  
w y m a g a  ta k ie g o  wyróżnien ia ,  to  d lac zego  n a ­
ro d o w a  pol i tyka  p r z e m y s ł o w a  i h a n d lo w a  na 
tejże  sa me j  p o d s t a w i e  nie w y m a g a  tej  sa me j  
dz ia ła lnośc i w za k re s i e  n a s z e g o  życia g o s p o ­
d a rczeg o  na kr e sa c h ?  Dlaczego  udz ie la ją  się 
w o b e c n e j  chwili k r e d y t a  nieraz dla o b c y c h  
n a m  p r z e m y s ł o w c ó w ?  Dlaczego  da ją  się k o n ­
ces j e  dla tych,  z k tó ry mi  k o n k u r o w a ć  nie raz

n a m  b a rd z o  t r u d n o ?  Czyżby nie było lepiej  
i sprawiedliwie j  f in ansow ać  tych,  k t ó rz y  b ę d ą  
w p r z e m y ś l e  i handlu  również  bronić  i n te r e s ó w  
P a ń s t w a ?

W innych p a ń s t w a c h  d o t y c h c z a s o w e  us i ło wa­
nia w k ie ru nk u zap ew n ie n ia  b y t u  z d e m o b i l iz o ­
w a n y m  da ły  p o m y ś l n e  rezu l ta ty .  W e  W ło sz ech  
n ap r z y k ła d  zwolnieni  z w ojs ka  pr z e w a ż n ie  
znaleźli  p r a c ę  w s a m o p o m o c y ,  a mia nowic i e  
w w y tw ó rn ia c h  spółdz ie lczych .  W Rosji p o  r e ­
wolucji  również  of icerowie  wzięli się do  procy  
w t y m  kie runku.

„S to w arzy szen ia  pr acy" ,  j ak  również  „ St o ­
w arz y szen ia  of ice ró w zwoln ionych  ze s łuż by  
czynnej"  p rz ew id uj ą  o rg a n iz o w a n ie  o sa dn ic tw a  
spó łdz ie lcz ego ,  k o o p e r a t y w  s p o ż y w c ó w ,  w y ­
twórni  rękodz ie ln iczych  i t. d.

Rząd  i s p o ł e c z e ń s t w o  winny zwróc ić  b a c z n ą  
u w a g ę  na to  d ą ż e n i e  z d e m ob i l iz ow any ch  i dać  
p l a n o w ą  p o m o c  ty m  s t o w a r z y s z e n io m .  W inniś my  
iść d ro g ą ,  j ak  w sk azu je  s a m o  życie,  w m rz onk i  
nie ba wi ć  się i wierzyć ,  że „p i eczon e  gołąbki  
nie pr zy jd ą  s a m e  do  gąbki" .

M a m y  w ś r ó d  z d e m o b i l i z o w a n y ch  tęg ich  h a n ­
d low ców,  technik ów,  inżynierów,  im w p i e r ­
wszej  m ie rz e  po w in n iś m y  p o m ó d z  w p r z e d ­
s ięb iorczej  pracy .

Tak  ro z u m ie j ą c  tę  p o w a ż n ą  s p raw ę ,  o b c h o ­
dz ą c ą  n ie ty iko  z d e m o b i l iz o w a n y ch  o f ic erów  
i żołnierzy ,  lecz rząd  i s p o ł e c ź e ń s t w o ,  zw ra c a m  
u w a g ę  na  k o n i e c z n o ś ć  po p a rc i a  wyżej  w s p o m ­
nianych  s t o w a r z y s z e ń  w s p o s ó b  n as t ępu ją cy :

1) W y je d n a ć  u s t a w ę  s e j m o w ą ,  da ją cą  p i e r ­
w s z e ń s t w o  spó łd z i e ln io m  w y t w ó r c z y m  b. w oj ­
s k o w y c h  w o t r z y m y w a n iu  konces j i  i dz i e r ż a ­
wieniu d ó b r  n a le żący ch  do  pa ń s tw a ,  m i a s t  i s a ­
m o r z ą d ó w  gminny ch .

2) Z ap ew nić  k r e d y t  d ł u g o t e r m i n o w y  dla 
u r u c h o m ie n ia  na  k r e sach  spółdzielni  w y t w ó r ­
czych,  o r g a n iz o w a n y c h  przez  b. woj skowych,  
na p rz y k ła d  spółdz ie ln io m og ro dn ic zym ,  w a r z y w ­
niczym,  psz cze ln iczym,  ry bo łó w czy m ,  tkackim,  
mleczar sk i m,  ja jczarsk im,  p r z e m y s łu  l e ś n e g o  
i t. d. i t. d.

3) W y s p e c ja l i z o w ać  z d e m o b i l iz o w a n y ch  w za-

Ń i z k i e n i c z e  pow.  Włodzimiersk i .  1643. 
A d a m  Kisiel w o j e w o d a  ki jowski .  1698 r. k a t o ­
licki. Przes ta ł  is tnieć na  p o c z ą t k u  XIX w., o b e c ­
nie n i e m a  go  śladu.

O s t r ó g .  Klasztor  p o d  w e z w a n i e m  P r z e m i e ­
n ienia P ańskiego .  1777 r. p o  J e z u i t a c h  szkoły 
świeckie.  1795.

P e r e k a l e  pow.  Dubieński .  P o czą te k X V II1 w. 
katolicki .  W 1745 r. p r z e s ta ł  i stnieć.

P e r e s o p n i c a  pow.  Rówieński .  M o n a s te r  
pod  w e z w a n i e m  N aro d z e n ia  N. M. P. XV w. 
W 1505 r. d a r o w a n y  zos ta ł  p r zez  króla T e o ­
dorowi  ks. Cz a r to ry sk ie m u .  Od 1630 r. k a t o ­
licki.

P o c z a j ó w  po w.  Krzemieniecki .  Ławra  Po- 
cz a jo w s k a  p o d  w e z w a n i e m  (Jsp ien ja  B o g a r o ­
dzicy. 1597 r. Anna  Hojska  sędz ina  z i e m sk a  
łucka.  Drukarn ia  od  1618 r. Od k o ń c a  XVII w. 
katolicki k lasz tor .  O d  p o ł o w y  XVIII w. r e z y ­
denc ja  g e n e r a łó w  z a k o n u  Bazy l jańsk ie go .  No wy  
wspania ły  kośc ió ł  b a r o k o w y  wzniósł  w drugiej  
Połowie  XVII1 w. Mikołaj  Potocki  s t a r o s t a  k a ­
niowski .  Qd  1831 r. dyzunicki .

P o d d ę b c e  pow.  Łucki.  M o n a s t e r  p o d  w e ­
zw a n ie m  N ar od zeni a  N. M. P. XVII w. Ks iążęta  
Lubomi rscy .  Od p o c z ą t k u  XVIII w. katolicki .  
1833.

P o ł o n n e  pow.  Łucki.  XIII w.
P o p o w k a  (Po pow-Młyn)  pow.  W ło d z im ie r ­

ski. Mohyl ińsk i  żeńsk i  m o n a s t e r .  1646. A d a m  
Kisiel w o j e w o d a  kijowski.  J6 70  r. katolicki.  W 
1761 r. p r z e n i e s io n y  zos t a ł  d o  W ło dz im ie rza  
do  ( l ińskiego k lasz toru .  1836.

P u g i n i e  (Puginki)  pow.  Kowelski .  1664 k a ­
tolicki.  J e r u z a l s c y  h e r b u  Ś i e p o w ro n .  1833.

P u s z c z a  ( obe cni e  na  o b s z a r z e  Wołynia  
po lsk ieg o  takiej  nazw y  o s a d y  n iema) .  XV111 w. 
S z czegó łó w  d o t y c z ą c y c h  t e g o  k lasz toru  nie 
po s i adam y .

R a c h m a n ó w  pow.  Krzemieniecki .  XVI w. 
B ohow i t y n o w ie .  D ru ka rn ia  od  1618 r.

S t e p a ń  pow.  Rówieński .  XVI w. Ks iążę ta  
Os t ro gscy .

S t o ż e k  pow.  Krzemieniecki .  M o n a s t e r  
Spask i .  XVII w. Na  p o c z ą t k u  XVIII w. już nie 
istniał.
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wodach wyżej wspomnianych,  a mianowicie 
mających s tyczność  z przemysłem rolnym, 
d o m o w y m  i fabrycznym; aby wykorzystać  czas 
zanim przystąpi  się do wytwórczej  pracy,  
umieścić zdemobil izowanych na praktyce,  
w kraju i zagranicą.

4) Zjednoczyć całkowitą działalność po m ocy  
dla zdemobi lizowanych w j e d n e j . instytucji nie 
b iurokra tyczno-rządowej ,  lecz społecznej,  zor­
ganizowanej  przez samych zainteresowanych.

Szczególnie kresy i nasz Wołyń potrzebuje 
usilnej pracy w zawodach,  związanych z prze­
mysłem rolnym i d om ow ym .  Mamy bogatą  
glebę,  lasy, dużo mleka,  jaj, miodu, jezior, 
wełny,  lnu, konopi i t. d., lecz n ies te ty  ludzi 
do  podniesienia wytwórczości ,  do  zorganizo­
wania handlu  przetworami  i pół fabrykatami  tego 
kraju, do  szerzenia zdrowego i umie ję tnego  
ruchu spółdzielczego—nie mamy.  Cóż znaczy 
wielka wydajność  boga tego  Wołynia,  jeżeli 
lwia część zysku, o t rzymanego  z wytworzonego 
produktu ,  pozosta je  u spekulantów lub trwoni 
się przez sam ego  producenta!

Tych kilka uwag nie wyczerpuje  po ru szo­
nego  tematu ,  jednak sądzę,  że po ruszon e 
kwest j e  znajdą oddźwięk wśród czynników 
miarodajnych i instytucij za in teresowanych.

Czesław Trębicki

P r z e g l ą d  prasy .
Sprawa Galicji W schodniej.

Sprawa  Galicji Wschodniej  stała się w na­
szej pol ityce w tej chwili najbardziej aktualną,  
zwłaszcza wobec zbliżającego się już rozst rzy­
gnięcia sp rawy  Wileńszczyzny. O autonomji  
dla Galicji Wschodniej  pisze dziś cała prasa  
polska  wszystkich odcieni, stawiając postulaty  
m oże  różne,  lecz w każdym razie zmierzające 
do rozstrzygnięcia > jaknajszybszego teg o waż­
nego zagadnienia.  Bardzo zrównoważone uwagi 
w tej kwestji kreśli „Czas" krakowski:

„Sprawa Wschodniej Galicji je s t  kam ieniem  uwiąza­
nym do naszej nogi, a tak  jak u człowieka cho reg o  na

— Monaster  Troicki w XVII w. katolicki. 
1797 r., cerkiew pozosta ła  parafialną.

S t r a k ł ó w  pow.  Dubieński.  1665. Anna Pu- 
zynina wdowa po Michale podsędku ziemskim 
krzemienieckim.  Od początku XV111 w. k a t o ­
licki. Skasowany na początku XIX w., cerkiew 
została parafjalną.

S z u m s k  pow. Krzemieniecki.  Klasztor Św. 
Trójcy. 1637 r. katolicki. Daniel Jeło-Maliński 
chorąży wołyński.  W połowie XVII w. już nie 
istniał, a na jego 'mie jscu wzniesiono kościół.

T a t a r z y ń c y  pow. Krzemieniecki. Zniszczo­
ny przez Tatarów.

T u m i n  pow.  Łucki. Monaster  pod wezw a­
niem Podniesienia Św. Krzyża. 1635 r. Stefan 
i Teodor  książęta Światopełk  - Czetwertyńscy.  
Wkrótce  po założeniu — katolicki. 1833.

T u r k o w i c z e  pow. Dubieński.  Początek  
XVIII w. katolicki. J ak ó b  Kostrowski.  W p o ­
łowie XVI11 w. przes tał  istnieć.

T u r o p i n  pow.  Dubieński.  Początek  XVIII w. 
katolicki. Od połowy XVI11 w. niema żadnych 
wiadomości  o nim.

m alarję  wybucha ona  wciąż na nowo w chwili, gdy 
organizm jego je s t  chwilowo osłabiony, tak  sprawa 
Wschodniej Galicji grozi nam zawsze wypłynięciem, 
gdy m ocars tw  zachodnich najbardziej po trzebujem y. 
Przedłużanie jej nie ma celu. Najkorzystn ie jszym o k re ­
s e m  jej załatwienia, je s t  ten, kiedy Rosja je s t  państw em  
bolszewickiem i nie upom ina się jeszcze  u m ocarstw
0 zapłacenie  ow ego weksla, jaki wystawiły w r. 1914. 
obiecując Rosji oddanie Wschodniej Galicji wzamian za 
udział w wojnie. Cóż będzie , jeśli Rosja kiedyś zjaw 
się i zapła ty  teg o  weksla zażąda? Cóż będzie zwłaszcza 
w razie, gdyby do tego  czasu  spraw a Wschodniej G a­
licji nie zosta ła  przez nas w porozumieniu z m o c a r ­
stwami załatwioną?

Kwestja re jestrac ji  t rak ta tu  w Sevres,  k tó ra  tak  
żywo poruszyła  opinję, je s t  więc bardzo doniosła.
Trudno bowiem przypuścić, jak sądzi jeden  z pow aż­
nych dzienników warszawskich („Kurjer Polski"), aby 
rząd p. Po incare ’go zgłosił ten  t r a k ta t  p rzez pomyłkę, 
to  je s t  p rzez zbytnią gorliwość jak iegoś podrzędnego  
funkcjonarjusza  w ministerjum. Rle nawet, gdyby tak  
było, to  i tak  pom yłka  ta  nie p rzes ta łaby  być ważnem 
choć przypadkow em  m em ento  d!a nas.

Należymy do tych, — powiada dalej „Czas", — którzy 
spraw ę Galicji Wschodniej n ieus tannie  przypom inają
1 przeciwni są s tosow an iu  co do niej taktyki odwlekania . 
Chcemy tę  sprawę raz postawić na gruncie legalnym, 
to  jes t  na gruncie praw a narodów. Polska ma do Ga­
licji Wschodniej praw o moralne bardzo silne: posiada 
ją od czasów Kazimierza Wielkiego, włożyła w nią 
p rzez cały ten  czas ogrom ny kapitał swej krwi i swe; 
kultury, ma tam  za sobą  przew ażną część ludności, 
skoro  nie tylko żywioł polski, ale i bardzo znaczna 
część ruskiego godzi się na przynależność do Polski. 
Są to  a rgum en ty  pow ażne na naszą korzyść, ale a rg u ­
m enty  moralne. Przybywa do nich bardzo poważny 
a rgum ent siły: Galicję 4 ^ c h o d n i ą  potrafiliśmy przed 
bolszewikami obronić i trzym am y ją w ręku. Do tych 
obu  a rgum entów  musi jednak  przybyć trzeci na prawie 
m iędzynarodow em  oparty , k tó reg o  nam brak u je—a jeśli 
te g o  Rząd i Sejm  szybko nie zrozumieją, to  za dalsze 
losy Wschodniej Galicji w ezm ą na siebie ciężką odp o ­
wiedzialność. Wcześniej czy później bowiem będziemy 
musieli bronić naszych praw wobec po tężne j Rosji — 
a nie obronimy, jeśli w szystk ie ,  m ocars tw a  będą wów­
czas przeciwko n a m “.

Fanatyzm  partyjny nie da się nigdy pogodzić z  pa trio­
tyzm em . Prowadzi on zaw sze na drogi obłędu, wyobraża­
jącego sobie, że  po za  partją  niem a O jczyzny i że godzi- 
wem je s t tylko to, co służy partji, cboćby miało Narodowi 
i Państwu przynosić jaknajw iększe szkody. W ytwarza stan  
chorobliwego szału, w którym  każdy, kto po za  partją  
stoi, bez względu naw et na jeg o  dla O jczyzny zasługi 
i na jego  w O jczyźnie stanowisko, wydaje się śm iertelnym  
wrogiem, godnym , aby go plugawić i zohydzać.

T u r z y s k  pow. Kowelski. Monaster  poc  
wezwaniem Pana Jezusa  (Spasa).  XVI w.

W a l e w s k i  monaster ,  n iewiadomo gdzie 
i kiedy powstał .

W e r c h y  pow.  Kamień-Koszyrski obecnie 
w Województwie  Poleskiem. 1700 r. Stefan Rze- 
czycki. 1833.

W ł o d z i m i e r z .  Monaster  Św. Michała XIII w. 
na uroczysku Michałowszczyzna,  przes tał  istnieć 
w połowie XVI w. 

— Monaster  Św. Apostołów Pańskich XIII w. 
na Białych Brzegach.

— Monaster  Św. Krzyża z XIV w.
— Monaster  Św. Onufreja na Wołosowie.  

XVI w. Zniszczał w XVII w.
— Monaster  Iliński (św. Eljasza) na uroczy­

sku Ilińskim. Kiedy powstał  nie wiadomo.  Od 
1596 r. katolicki. W 1762 r. biskup Filip Wołod- 
kowicz* zaczął budować klasztor dla Bazylja- 
nek, sprowadzonych  tu z Popowki , lecz go nie 
skończył.  Ruiny jego stały do 18.33 r., a d r e w ­
niany klasztor spalił się w 1833 r., od  tego 
czasu przes tał  istnieć.



Z pola.
Dziewczyno moja — szary  cień 
na myśli m oje  p a d a . . .
Wlecze się za mną w noc i w dzień 
tę sk n o ta  cicha, b lada . . .  
coś s z e p c e . . .  m ów i. . .  kilka stów 
n ieprzepom nianych baje 
i idzie za mną w żarze snów 
na szarych dróg ro z s ta je . . .

1 j e s te ś  m o j a — jak  jam  twój — 
jeno  już dni nie n a sze . . .
Rozdzieli! drogi nasze bój — 
rozbił go tow ą cza sz ę . . .
Na polu nasz radości kłos 
k ’ziemi przygniotły b u rz e . . .
Rozdwoi! drogi nasze  los 
i zwarzyt m arzeń  ró ż e . . .

W godziny długie — w burzy czas 
o s ta łaś  mi się w m ę c e . . .
Pok!onię-ć kiedyś się znów w pas, 
uśc isnę  tw oje  r ę c e . . .
Przyjadę do cię kiedyś znów 
po s tra tow ane j  łące . . .
Rozkwitną pąki naszych snów 
w dzień jasny po roz łące . . .

F\ jeśli w żaden cichy dzień 
nie wrócę do cię z b o ja . . .  
jeśli w tęsknoc ie  będziesz śnień 
czekać  — dziewczyno m oja  — 
rozpleć na słońcu złoty włos 
i wpleć weń krwawe kwiaty — —
...  Po krwawej łące z s reb rem  ros 
nie przyślę do cię w swaty.

Luty 1915 r. J. B. S za rzyń sk i.

O gospodarkę gminną.
(L ist do Redaccji).

Szanow ny Panie Redaktorze!
W imię bezstronności, proszę, jako referent 

sam orządow y powiatu  O strogskiego, o um iesz­
czenie w najbliższym num erze  „Głosu W ołyń­
skiego" kilku słów wyjaśnienia do artykułu 
pana Marjusza, z dnia 15 stycznia, pod  tyt. „Re­
fleksje".

W artykule tym  powiedziano, źe „gmina 
Mowomalińska (pow. Ostrogski) uchwaliła sobie

— M onaster Spaski pod  w ezw aniem  Prze­
mienienia Pańskiego. XV w. W 1508 r. król 
Zygm unt S ta ry  oddał go w zastaw  ks. A ndrze­
jowi Sanguszce. Od 1597 r. katolicki. W dru­
giej połowie XVII! w. p rzesta ł  istnieć. Na miejscu 
jego w uroczysku S paskiem  pozosta ło  cm en ta ­
rzysko.

— Klasztor pod wezwaniem  Narodzenia 
Chrystusa Pana, od 1777 r. po Jezuitach  
szkoły. Od 1839 r. dyzunicki. Rewindykowany 
14 grudnia 1921 r.

Z a h a j c e  pow. Krzemieniecki. M onaster pod 
wezwaniem Św. Jan a  Oblubieńca. 1625. Regina 
(Irena) z Bohowitynów-Kozieradzkich Ja rm o- 
lińska. Częściowo został zrujnowany podczas 
inwazji Chmielnickiego. 1675 r. odnowiony 
przez Andrzeja syna Ja n a  Jarmolińskiego. Od 
początku  XVIII w. katolicki. Od 1794 r. dyzu­
nicki. Istnieje dotąd.

Z a h o r ó w  N o w y  pow. Horochowski. M o­
naster  pod w ezwaniem  Narodzenia N. M. P. 
1547. Teodor syn Andrzeja książę Sanguszko. 
Od początku XVIII w. katolicki. Szkoła. 1839 r. 
dyzunicki. Rewindykowany 1921 r.

na rok 1922 budżet na sum ę 54.000.000 mk. 
t. j. po 3.000 mk. z morgi, bo tak najw y­
godniej, aby prawie cały ciężar pod a tk ó w  p rz e ­
rzucać na folwarczną własność ziemską".

Otóż, p rzedew szystkiem , co do porządku 
układania preliminarzów budżetow ych. P ro jek t 
budżetu  układa Zarząd gminy, złożony: z wójta, 
sek re tarza  i ławnika; pro jek t ów rozpatru je ,  na 
posiedzeniu jawnem, Rada Gminna, składająca 
się z kilkunastu, obranych przez gminę, p rzed ­
stawicieli; Rada ta każdą pozycję, p ro jek tow aną 
przez Zarząd, władna jes t  przyjąć, odrzucić lub 
zm odyfikow ać w części, czy w całości, według 
swego uznania; uchwały wreszcie Rady Gmin­
nej przedstaw iane są, dla kontroli i za tw ierdze­
nia, władzy nadzorczej, respective  S tarostw u.

W danym  w ypadku przytoczony w artykule 
pana Marjusza us tęp  sp ros tow ać należy w tym  
sensie, że sum a 54.000.000 mk. nie została 
uchwalona przez gm inę (Radę Gminną), lecz 
zaprojektow ana  tylko przez Zarząd gminny, 
przyczem  obciążenie wynosić miało 3.000 mk. 
nie od morgi, lecz od dziesięciny. Na posiedze­
niu zaś Rady Gminnej Nowomalińskiej, o d ­
by tem  dopiero  w dniu 12 z. m., uchwalono 
budżet na rok 1922 w sumie 26.000.000 mk. 
i o tern tylko, jako o fakcie powziętej uchwały 
gminnej, mówić m ożem y. Zaznaczyć przy tern 
należy, że pół p rzeszło  budżetu, bo 15.000.000 m., 
stanowi pozycja  na szkolnictwo (budow a i re ­
m ont szkół, pens je  wyrównawcze dla nauczy­
cieli, kursy dla dorosłych, bibljoteczki szkolne 
etc.), k tóre  gmina, dając dow ód uspołecznie­
nia swego, postanowiła dźwignąć jednorazow o 
i zapewnić im warunki rozwoju w tym  s to p ­
niu, by w roku przyszłym wydatki szkolne 
obejm ow ały już, wyłącznie, n ieodzow ne, co ­
rocznie pom niejsze  pozycje.

Za ten  kulturalny objaw trudno  jes t  chyba 
winić gminę. Sądzę raczej, że uznanie wyrazić 
jej się godzi, i zbłądzilibyśmy bardzo, gdybyśm y 
ter) poryw  ośw iatow y ludności miejscowej 
zwichnąć chcieli.

Ze ciężar podatków  i opłat gminnych o'b- 
ciąża głównie ziemię w różnych jej postaciach

Z b a r a ż  pow. Tarnopolski w W. Galicji. 
1480 r. Wasyl i S em en książęta Zbarascy. 
W 1525 r. zniszczony został przez Tatarów. 
W 1678 r. powołał go do życia książę Dymitr 
Je rzy  Wiśniowiecki he tm an  wielki koronny 
i w ojew oda k rak o w sk i  Od początku  XVIII w. 
katolicki. Szkoła. 1786 r. został skasow any  przez 
rząd austrjacki.

Z i m n o  pow. Włodzimierski. M onaster  Świę- 
togórski. 1495. T eodor syn Michała książę 
Czartoryski. 1682 r. katolicki. W końcu XVIII w. 
zniszczał. Od 1892 r. dyzunicki m o n as te r  żeń­
s k i / is tn ie je  dotąd,

Z ł o c z ó w k a  pow. Dubieński. XVIII w. k a ­
tolicki.

Ż y d y c z y n  pow. Łucki. O pactw o pod w e­
zwaniem św. Mikołaja. XIII w. Kolacja króla 
Kazimierza Wielkiego, z 1335 r. Od 1621 r. ka­
tolicki. Szkoła świecka istniała do 1793 r. 
rzemieślnicza do 1799 r. W 1832 r. skasow any. 
Obecnie ochronka dla sierot. Cerkiew p o zo ­
stała parafjalną.
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j e s t  to  n a tu r a in y m  w y ni k ie m  układu  dotych- .  
c za so w e j  s t r u k tu r y  g o s p o d a r c z e j  kraju;  o t e m  
zaś,  by k to ko lw ie k  myś lał  o pr z e rz u ce n iu  c a ­
łe g o  c iężaru  p o d a t k o w e g o  na  fo lw arc zną  w ł a ­
s n o ś ć  z : e m s k ą  m o w y  być  nie m oże ,  choc ia żby  
ty lko  ze względu  na w z a je m n y  -liczebny s t o s u ­
n e k  ziemi większe j  i mn ie j sze j  własności .  G m i­
na, p o  za t e m ,  j e s t  o b e c n ie  w s z e c h s t a n o w ą ,  
i w s z y s c y  jej cz ło nkow ie  ob ow ią z a n i  są  do 
n ies ien ia  j edn aki ch  c iężarów,  k t ó r y c h  s u m a  
u w a r u n k o w a n a  jes t ,  w p i e r w s z y m  rzędz ie ,  i loś­
cią p o s i a d a n e j  p r zez  p ła tn i ka  ziemi .  Rzecz  
jasna ,  że im k to  więcej  jej po s i ada ,  t e m  w ię ­
cej w s u m i e  zapłacić musi .  A że się t o  k ó m u ś  
nie p o d o b a ć  m o ż e  — t o  t rudno .

J e s z c z e  się te n  nie urodził ,  k to b y  kieszeni  
k a ż d e g o  p ł a tn ika  dogodzi ł!

A teraz ,  p rzy  s p o s o b n o ś c i ,  t r o c h ę  „pro  d o m o  
n o s t r a " .

My, „p ie rwsza  b r y g a d a "  urzędnicza ,  dz ia ła ­
ją ca  tu taj  w w a r u n k a c h  us ta lone j  Polski  p o k o ­
jowej ,  pa t r z e ć  m u s i m y  p r z e d  s ieb ie  w p r z y s z ­
łość  kraju,  i o b o w i ą z k i e m  n a s z y m  je s t  m ieć  na 
względz ie  p e w n e  in w es t yc je  b u d ż e to w e ,  z siłą 
p ła tn iczą  ludnośc i  z g o d n e .  W dążen iu  do  s a ­
m o w y s ta rc z a ln o ś c i  gm inn ej  na d sz e d ł  już m o ż e  
czas  decyzj i ,  czy m a m y  „z ży wy m i  na p rz ó d  
i ść “ ku os iągnięc iu  z a m ie r z o n y ch  po s t u la tó w ,  
czy  też  zadawaln iać  się w in ni śm y  za ł a tw ian iem 
„kon iecznoś c i "  b u d ż e t o w y c h ,  og l ąda j ąc  się w 
każde j  dz iedz in ie  na  p o m o c  p a ń s t w o w ą .  Ńiech 
nas  nie t r w o ż y  w i d m o  z b y t n i e g o  o bc iążen ia  
p ła tn ików:  Rady Gm in n e  z łożone  są  z ludzi
pracy ,  z ludzi p ra k t yk i  g o s p o d a r s k ie j ,  dla k t ó ­
rych  w a r t o ś ć  g r o s z a  o b c ą  nie jes t .  Jeś l i  więc 
uchwala ją  o n e  p e w n ą  s u m ę  w budżec ie ,  to  
czyn ią  to  św ia d o m ie ,  w p r z eko na n iu ,  że lu d ­
n o ś ć  p rz ez  nie r e p r e z e n t o w a n a ,  c iężar  jej 
unieść ,  będz ie  w stanie .  D o c h o d z ą  nas ,  co p r a ­
wda,  g łosy,  że „u rzędnicy  gol i . i  bos i  chciel iby 
i na s  ogołoc ić",  do chodz i  n a s  s yk  p o d r a ż n i o ­
nych  in s ty n k tó w  p askar sk ich ,  g o d z ą c y  w cześć  
u rzędnik ów ,  p o m a w i a j ą c y  nas  o „ k o m u n i ­
s t y czn e  zach c i anki " ! . . ,  Ale te n  ty lko  nie p o d ­
lega k ry ty ce ,  k to  nigdy nic nie robi.

Pra cuj ąc  sami  w c iężkich m a te r ja ln yc h  w a ­
runkach ,  n i k o m u  d o s t a t k ó w  nie zazd rośc imy .  
O j e d n o  ty lko  p r o s im y  tych,  k tó r y m  los d a ró w  
sw ych nie p os ką p i ł :  więks i czy mniej s i  p o s i a ­
d a c z e  nie żałujcie ś r o d k ó w  na u le psz en ia  ku l ­
tu ra lne ,  p r z e w i d y w a n e  w b u d ż e t a c h  gminny ch ;  
nie żałujcie ś r o d k ó w  na  w ydatk i  ze szkoln ic t ­
w e m  związane;  p a m ę i t a jc ie ,  że grosz ,  w t y m  
s z l a c h e t n y m  celu w y d any ,  s t o k r o t n i e  się opłaci  
w oświa c ie  p o w s z e c h n e j  i w podn ie s ie n iu  d o ­
b r o b y t u  kraju!

T e g o  od  w a s  je dy ni e  ż ą d a m y  i do  te g o ,  
p o m i m o  w s z y s tk o ,  dą ż y ć  b ę d z i e m y .  

„Per aspera ad astra"!
Stanisław  Starorypiński.

O stró g .

N a  W o ł y n i u
( R E F L E K S J E ) .

Z p o w o d u  z a m ie s z c z o n e g o  p o w y ż e j  l is tu  p. St.  S ta ro -  
ry p iń sk ieg o ,  k tó ry  s ta n ą ł  w o b r o n ie  z a s to s o w a n e g o  
o b e c n ie  w s a m o r z ą d a c h  g m in n y ch  na Wołyniu j e d n o ­
s t r o n n e g o  s p o s o b u  n a k ła d an ia  p o d a tk ó w  gm in n y ch  
wyłącznie, ty lk o  n a  z iem ię  u ż y tk o w ą ,  o ra z  — w o b ro n ie  
u rz ę d ó w ,  k o n t ro lu ją c y c h  d z ia ła lność  f i n a n s o w ą  i s p o ­

łe c z n ą  Rad  G m innych ,  j e s t e m  z m u s z o n y  o św iad czy ć ,  Ze 
p. S ta ro ry p iń s k i  wyciągnął,  że  t a k  p o w ie m ,  jed y n ie  
u b o c z n e  wnioski z  m o je g o  a r ty k u łu ,  z a m ie s z c z o n e g o  
w Ka 3 .G ło su  W ołyńskiego“ p. t. „ R e f l e k s j e " .  C e lem  
m o je g o  a r ty k u łu  by ło  z j e d n e j  s t r o n y  p o d k re ś l ić  n ie-  
k o n s ty tu c y jn o ś ć  ro z p o rz ą d z e n ia  p. Ministra  S p raw  W e ­
w n ę t rzn y c h ,  k tó ry ,  n ie  p o s i a d a j ą c  p rzy w ile ju  w ładzy u s t a ­
w o d a w c ze j ,  s k a s o w a ł  w a b s o lu ty s ty c z n y  s p o s ó b  r o z p o ­
rz ąd z en ie  b. K o m isa rza  G e n e r a ln e g o  Z iem  W schodn ich  
o  c h a r a k te r z e  u s ta w y ,  a m ian o w ic ie  ro z p o rz ą d z e n ie  Ns 435 
z ro k u  1919-go „o  s k a r b o w o ś c i  gm in w ie jsk ich" .  Z d r u ­
giej  s t r o n y  c e le m  m o je g o  a r ty k u łu  by ło  w y p o w ie d ze n ie  
p o g ląd u ,  że  s a m o r z ą d y  g m in n e  nie m o g ą  p o s ia d a ć  p r z y ­
wileju n a k ła d an ia  p o d a tk ó w  g m in n y c h  bez  w sze lk ich  
o g r a n ic z e ń  i b e z  z a s a d n ic z e g o  u s to s u n k o w a n ia  ich n o r ­
m y  do  n o r m y  o d n o ś n e g o  p o d a tk u  p a ń s tw o w e g o ,  nprz .  
jeżel i  p a ń s tw o w y  p o d a te k  g r u n to w y  m a  w ynos ić  X ., t o  
p o d a te k  g m in n y  z z iemi m o ż e  w y n o s ić  10, 20, 50, 100 
X — w z a leżn o śc i  od  u p o w a ż n ie n ia  R ady  M inistrów  i Mi­
n is t ra  S k a rb u ,  — lecz  g m in a  nie m o ż e  n a k ła d a ć  „bez 
w szelkich o g ra n ic zeń ‘ p o d a tk u  z z iemi.  To j e s t  j a s n e .— 
J e s t e m  b e z w a r u n k o w o  zdania ,  że  z a s a d a  n ak ła d an ia  
p o d a tk ó w  g m in n y c h  w yłączn ie  na  z iem ię  j e s t  n ies łuszną ,  
gdyż  s a m a  z iem ia  nie j e s t  j e d y n y m  w y ra z e m  z a m o ż ­
nośc i  p ła tn ik a  i j e g o  d o c h o d ó w .  W d z is ie jszy ch  c za sa c h ,  
zw ła szc za  na  W ołyniu,  in w e n ta rz  żywy, b u d o w ie  — są 
n ie ra z  w y m o w n ie js z y m  d o w o d e m  z a m o ż n o ś c i  ro ln ika ,  
niż p o s ia d a n ie  ziemi.

W r o z p o rz ą d z e n iu  p. O s m o ło w s k ie g o  Ks 435 1919 r. 
by ła  u w z g lęd n io n a  t a  w łaśn ie  m ie s z a n a  z a s a d a  o b c ią ­
żan ia  p o d a tk a m i  gm in n y m i (z iem ia  o rn a ,  o g ro d y ,  sady ,  
łąki, lasy,  p a s tw isk a ,  kon ie ,  byd ło  r o g a te ,  n ie ro g a c iz n a )  
o ra z  by ło  p rz ew id z ia n e  u s t a w o d a w c z o  o g ra n ic z e n ie  
m a k s y m a ln e j  n o rm y  o b c iążen ia ,  co  z u p e łn ie  n ie  s p r z e c i ­
wia s ię  ro ln ic z e m u  c h a r a k te r o w i  W ołynia.

P. S ta ro ry p iń s k i  n iczem  m n ie  nie p rz e k o n a ł  — i p r a ­
w d o p o d o b n ie  nie p r z e k o n a ł  n ikogo ,  p ró c z  cz ło n k ó w  
R ady G m innej ,  w o b ro n ie  k tó r y c h  s t a je  ta k  g o rą co .

Nie c o f a m  ró w n ież  m o je j  o b a w y ,  o p a r te j  na  wielu 
d a n y ch ,  że  u d z ie len ie  s a m o r z ą d o m  g m in n y m  praw  p o ­
d a tk o w y c h  b ez  w sze lk ich  o g ra n ic z e ń  i b ez  w s k a z ó w e k ,  
j a k i e  o b je k ty  m a ją  być  o b c ią ż a n e  p o d a tk a m i ,  p r z e d s t a ­
wia o b e c n ie  w p r o s t  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  u ży w an ia  sum , 
śc iąg n ię ty c h  z p ła tn ik ó w ,  na  ce le  a g i t a c y jn e  i n ie m a ją c e  
nic w s p ó ln e g o  z g o s p o d a r s t w e m  gm iny ,  o ra z  na  ce le  
ob c ią ża n ia  j e d n o s t r o n n ie  p o d a tk a m i  g m innym i n a jb a r ­
d z ie j  z ru jn o w a n e j  i z r a b o w a n e j  ś re d n ie j  i w ięk sze j  
w ła sn o śc i  z iem sk ie j .

B u d że t  gm iny  N o w o m a l iń sk ie j  o k re ś l i ł e m  na  54 mil- 
jo n y  ria p o d s t a w ie  in fo rm acj i  ze  Z jazdu  r e f e r e n tó w  
s a m o r z ą d o w y c h  w d.d. 17 i 18 g rudn ia  1921 r. W k ażd y m  
raz ie  p r o j e k t  t a k ie g o  b u d ż e tu  istniał.

Z p rz y je m n o ś c ią  k o n s t a tu j ę ,  że  p. S ta ro ry p iń s k i  w y ­
s o k o  t r z y m a  sz t a n d a r  „ p ie rw sz e j  b ry g a d y  u r z ę d n ic z e j"  
Po lsk i  p o k o jo w e j  i że  s t a je  w o b r o n ie  s w o je g o  r e s o r t u  
s łu ż b o w e g o .  S z k o d a  jed y n ie ,  że  n a jw ię k sz e  d o s ta tk i  
s p o s t r z e g a  ta m ,  gdz ie  c z ę s t o  j e s t  n a jw ię k sz a  u b ó s tw o  
i k o n ie c z n o ś ć  sz u k a n ia  k o le ż e ń s tw a  s łu ż b o w e g o  „ z g o ­
łymi i b o sy m i  u rz ę d n ik a m i" ,  a za  u b o ż u c h n y c h  p o c z y ­
tu je  tych ,  co  m a ją  p e łn e  sk rz y n ie  p ien iędzy ,  a w s t a j ­
n iach  i o b o r a c h  d o s ta tn i  in w en ta rz .

„ P e r  a s p e r a  ad  a s t r a "  — p ię k n a  to  dew iza!  Na 
s t a n o w is k u  j e d n a k  p. S ta r o r y p iń s k ie g o  j e s z c z e  ba rdz ie j  
o b o w ią z u je  b e z s t r o n n o ś ć  i c zu jność :  , ,ne quid R esp u b l ica  
d e t r im o n iu m  c a p i a t " !

Marjusz.

Pam iętajm y, że musimy dać:
P R A C Ę  zdemobilizowanym żołnierzom, o fi­

cerom i inwalidom ! 
OPIEKĘ rodzinom poległych za  niepodległość 

O jczyzny!



Nr. 6 G L O S  W O L Y N S K 1

0 los m iędli
Dnia 29 s tycznia  1922 ro ku  zmar ł  w Lucku 

n a  dur- p l a m is ty  ś. p. Kazimierz  Bruszewski ,  
p. o. k i e ro w ni ka  Oddzia łu  G o s p o d a r c z e g o  U rz ę ­
du  W o j e w ó d z k i e g o  Woły ńs k iego .  Zma r ł  p r a ­
c ow nik  cichy,  n ie z n a n y  ogółowi  sz e r sz em u ,  
s z a n o w a n y  pr ze z  ko legów,  — zmar ł  na  s t a n o ­
wisku s ł u ż b o w e m ,  gdyż  zacho ro wa ł  po  p o w r o ­
cie z delegac ji  s łużbowej  do  Krzemieńca.  Po 
z m a r ł y m  p o z o s t a ł a  ż o n a  i c z t e r o m ie s ię c z n e  
dz i e c k o  b e z  ś r o d k ó w  d o  życia i bez  opieki  
p a ń s t w o w e j ,  gdyż  zma r ły  ś. p. Kazimierz B ru ­
szewsk i  był  u rz ę d n ik ie m  p r o w i z o r y c z n y m .  Nie 
p ie rw sz y  to  w y p a d e k  za cały czas  e g z y s t o w a ­
nia Urzędu  W o j e w ó d z k i e g o  W o ły ńs ki ego ,  gdy 
p o  śmierc i  p. o. u rzęd ni ka  p a ń s t w o w e g o  na  
k r e s a c h  p o z o s t a j e  rodz ina ,  r z u c o n a  na p a s t w ę  
losu!

Zaiste,  dz iwny je s t  p o g l ą d  ca łe g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p ol sk ie go  oraz  c zyn n ik ów  rz ą d o w y c h  
n a  u rz ę d n ik a  p a ń s t w o w e g o  na kresach .  Ze 
w s z e c h  s t ron  da je  się s łyszeć  skargi  na 
n ie ró b s tw o ,  na  zach łan no ść ,  n a  na du życia  
i t. d. w ur zęda ch  k re s o w y c h ,  n a t o m i a s t  ża ­
d e n  g łos  nie o d e z w ie  się w o b r o n i e  tej  m n o ­
giej  szarej  braci ,  k tó r a  z m u s z o n a  je s t  w w a ­
ru n k a c h  zgoła  o d m ie nn yc h ,  niż na ca łe m 
t e r y t o r j u m  Rzplitej ,  p r a c o w a ć  dla d o b r a  O j ­
czyzny .  D la te go  te ż  z ca ły m  s p o k o j e m  z a p y ­

tu ję  tych  w sz ys t k i ch  oskarżyciel i ,  czy znane  
im są warunk i  życia i p r a c y  p. o. u r z ę d n i ­
kó w  p a ń s t w o w y c h  na  k r e s a c h ?  Czy w i a d o m e  
im jes t ,  iż b r a k  n a j e le m e n ta rn ie j s z y c h  p o t r z e b  
życ iowych i ku ltura lnych ,  w ś r o d o w is k u  c z ę ­
s t o k r o ć  w rog ie m ,  m o ż e  w yt r ąc i ć  z r ó w n o w a g i  
na js i lnie jszego c z ło w ie k a ?  Że  c o d z ie n n a  walka  
o by t  u rzędnika ,  ży j ą c e g o  na dw a d o m y ,  g d y ż  
z p o w o d u  brak u  m i e s z k a ń  rod z in a  j ego  m i e s z k a  
na jczęśc iej  w innej  mie j scowo śc i ,  obn iża  w y ­
d a jn o ś ć  p r a c y ?  Że jeżeli u r z ę d n ik ó w  p a ń s t w o - ,  
w ych  całej Rzplitej  Polskiej  p o w s z e c h n ie  n a z y ­
w a ją  ,, dz iadami  “ — to p. o. u rz ęd n ik ó w  
p a ń s t w o w y c h  na  k re s a c h  na leży  na z w a ć  „ ła z a ­
rzami b e z d o m n y m i " ,  na d  k tó ry m i  li tylko Bóg 
c z u w a ?
■ Za p ra w d ę ,  ł atwiej  po tę p i ć ,  niżli p rawdz ie  

s p o j r z e ć  w oczy!
Pisząc t e  s łowa,  w ie m  z góry,  iż w n iczem 

nie  p o m o g ę  z m a r ł e m u  ś. p. Kaz imierzowi  
B r u s z e w s k ie m u ,  k t ó r e m u  pr óc z  p ó ł t o r a  m e t r a  
ziemi i c z te re ch  d e s e k  nic już do  szczęśc ia  
nie brakuje ,  jak ró wni eż  nie p o m o g ę  p o z o ­
stałej  p o  zm a r ły m  rodzinie.  C hcę  tylko,  by 
s łowa te  g ł ę b o k o  z ap adł y  do  serc  tych  w s z y s t ­
kich, k tórzy  dziś r a d z ą  n a d  p o p r a w ą  bytu  
ur zę dn ik a  p a ń s t w o w e g o ,  by  śmier ć  ś. p. Ka­
z imierza  Br u sz ew sk ie g o  była  o s t a t n i m  w y ­
p a d k i e m  śmierc i  „ łaza rza  b e z d o m n e g o " .

Z m a r ł e m u  cześć!
R. L.

Kronika życia
Z życia politycznego.

W dniu 29-ym s tyczn ia  b. r„ 
w lokalu Klubu Polsk iego 
„Ognisko"  w Lucku,  o d b y ło  się 
zeb ra n ie  org ani zacyj ne  T o w a ­
r z y s t w a  po l i t y c z n o - sp o łe c zn e g o  
„ Z je d n o c z en ie  W ołyńskie " .

Zebran ie ,  zw o ła n e  p rz ez  t y m ­
c z a s o w y  Komite t  W y k o n a w c z y ,  
o d b y ł o  się przy  udz iale  50 osób ,  
k tó r e  j e d n o g ło ś n i e  p o s ta n o w i ł y  
za łożyć  „Koło Łuckie T o w a ­
rz y s tw a  Z j e d n o c z e n ie  W o ł y ń ­
sk ie " .

Z eb ran i e  zagaił  p r e z e s  Ko­
m i t e tu  W y k o n a w c z e g o ,  p. K. 
Waligórski ,  k tó ry  w k r ó t k i e m  
s p r a w o z d a n i u  skreśl i ł  d o t y c h ­
c z a s o w ą  dz ia ła lnoś ć  K o m i t e tu  
W y k o n a w c z e g o  oraz  zaznaczył  
d o n i o s ł o ś ć  zo rg an izo w an ia  sil­
nej  p lacówki  cent ra lne j  w Lucku,  
j a k o  g ł ó w n e g o  o ś r o d k a  T o w a ­
rzys twa .

Z e b ra n iu  pr zew o d n ic z y ł  p. J .  
Su szyński ,  z a p ro s iw s z y  do  stołu 
p r e zyd ja ln ego:  p rzeds taw ic ie l a
Czechów,  p. Prajzlera,  d y r e k t o r a  
g i m n a z j u m  p. Ml. O s t r o m ę c k i e g o ,  
d y r e k t o r a  oddz ia łu łuck iego  
B ank u  K r e d y t o w e g o  w W a r s z a ­
wie  p. Mireckiego  i ks.  Pierz- 
cha łę .  P ióro t r zy m a ł  p. So- 
zański .

Z asadnicze  p r z e m ó w i e n i e  
o  ce lach  T o w a r z y s t w a  r o k o ­

n iecznośc i  udz ia łu w p racach  
sp oł ec zn o -p o l i ty cz n y ch  s z e r o ­
kich w a r s t w  do j rz a łe go  i in te ­
l ige n tn ego  s p o ł e c z e ń s t w a  w y ­
głosił  p.  I. O s t ro m ę c k i ;  p r z e ­
m ó w ie n ia  uz upe łn ia ją ce  w y g ł o ­
sili pp .  Karol Waligórski ,  ks.  J .  
B a ran o w sk i  i p rzeds tawic ie l  
Czechów,  p. Prajzler.  P r z e m ó ­
wienie  p. Prajzlera,  dek la ru jące ,  
że l udn oś ć  cze sk a  Woły nia  g o ­
t o w a  je s t  iść sol idarnie  ze s p o ­
ł e c z e ń s tw e m  po ls k ie m  w pracy  
s p o łe czne j  wogó le ,  i w p r z y g o ­
t o w a n i u  akcji w yb orcze j  w s z c z e ­
gólności ,  zo s ta ło  p o w i t a n e  h u c z ­
nymi  i g o r ą c y m i  ok laskami .

W g ło so w an iu  t a j n e m  k a r t ­
kami  zostal i  powołani  d o  Z a ­
rządu  Koła Ł u ck ie go  pp.  Dr. F. 
Mi łaszewski ,  Prajzler,  H. Su- 
m o w s k i  i J .  Sus zyński .  Na  d e ­
l e ga tó w  do  Kom ite tu  W y k o n a w ­
cze g o  pp.  dyr.  Ml. O s t r o m ę c k i  
i Z. Połoński .

Łącznie  z cz ło nka mi  za łoży­
cielami T o w a r z y s t w a ,  Koło Ł u c ­
kie Z je d n o c z e n ia  W o ły ńs ki ego  
liczy w dane j  chwili 88 cz ło n­
ków.

Z arząd  i de legac i  zostal i  
wy br an i  t y m c z a s o w o ,  po  p r z e ­
k ro czen iu  zaś  ogólne j  l iczby 
c z ło nk ów  Koła 100 o s ó b ,  Za­
rząd  t y m c z a s o w y  zwo ła  n o w e  
zebranie ,  n a  k t ó r e m  z o s t a n ą

d o k o n a n e  w y b o r y  s ta łe go  Z a ­
rządu  i d e l e g a t ó w  do  Komite tu  
W y k o n a w c z e g o .

Organ izac ja  Kół T-stwa „Zjed­
n oc zen ie  W o ły ńsk ie "  p o s t ę p u j e  
napr zó d .  Zo s ta ły  już z o rg a n iz o ­
w a n e  Koła: w Os t rog u ,  Dubnie,  
w gminie  Łuczyńskie j  pow ia tu  
Rówie ńsk iego ,  a w dniu 6-ym 
b. m. o d b ę d z ie  się zebran ie  
o rga niz acyjn e  Koła w Krze­
mieńcu .

Wieczory dyskusyjne.
P oczyn a jąc  od  p i ą tk u  dnia 

10 lu te go  r. b„ o d b y w a ć  się 
b ę d ą  w D o m u  L u d o w y m  w L u c ­
ku w k a żdy  p i ą t e k  „wieczory  
d y s k u s y jn e "  na  t e m a t y  po l i ­
ty czn o- sp oł eczn e .

Do wygł osz en ia  r e f e r a t u  na 
p i e r w s z y m  w ie c z o rz e  d y s k u s y j ­
n y m  z a p r o s z o n y  zos ta ł  red,  
J .  Clrsyn-Zamarajew,  k tór y  m ó ­
wić będ z ie  na  te m a t :  „Kwest ja  
u kr a iń sk a  w pol i tyce  polskiej".

Na n a s t ę p n y c h  wieczorach  
p o r u s z o n e  b ę d ą  k w e s t j e  m n ie j ­
szości  n a r o d o w y c h  na  Wołyniu.

Wejśc ie  na  w ie czo ry  d y s k u ­
sy jne be z p ła tn e ,  w y łącznie  za 
zap ro sz eni am i .

Sprawy rolne na kresach.
Na j e d n e m  z o s t a t n ic h  p o ­

s ie dzeń  S e jm u o m a w i a n o  s p r a ­
w o z d a n ie  Komisji  Rolnej  o usta-



wie w przedmiocie  upoważnienia 
osób,  uprawiających działki zie­
mi na cudzych gruntach na 
obszarze  Województw:  Now o­
gródzkiego,  Poleskiego i W o­
łyńskiego, oraz powiatów Gro­
dzieńskiego,  Wołkowyskiego 
i Białowieskiego w Wojew ód z­
twie Białostockiem do czaso ­
wego użytkowania  uprawianych 
przez nich gruntów i zajętych 
pomieszczeń.

Sprawozdawca,  p. M a t a k i e -  
w i c z ,  wyłuszczał,  że chodzi tu
0 ziemie na kresach,  których 
właściciele wyjechali przed bol­
szewikami.  Służba folwarczna,  
małorolni i bezrolni zajęli się 
up rawą opuszczonych gruntów
1 zamieszkali  w opuszczonych 
budynkach.  Obecnie właściciele 
wrócili i chcą objąć w pos ia ­
danie swe budynki  i swą zie­
mię. Projekt  polega na tern, że 
ci ludzie m ogą jeszcze do j e ­
sieni te grunta użytkować,  
nato mias t  właściciele o t rzymają  
odpowiednie  wynagrodzenie w 
gotówce.

Poseł  W a l  i s i a k  (N. Z. L.) 
pos tawi ł rezolucję,  w której  
wziął w ob ronę  tych, którzy 
dzierżawili ziemię . tą przed 
wojną.

Po przemówieniach pos.  Putry 
i Staniszkisa,  całą us tawę  przy­
ję to  w drugiem i t rzeciem czy­
taniu wraz z rezolucją p. Wa- 
lisiaka.

Sprawozdanie niniejsze po 
dajemy  ze s t enogramu se j m o­
wego.

S top a  daniny na W ołyniu.
Zasadnicza s topa  daniny od 

dziesięciny gruntu na Wołyniu 
jes t następująca:

2000 mk. płacą: pow.  Ost rog-  
ski cały i z pow. Rówieńskiego 
gminy: Równe, Dziatkowicze,
Zdołbica, Buhryn, Hoszcza,  Kle- 
wań, Tuczyn, Kustyn, Między­
rzecz, Korzec, mias ta Równe, 
Zdołbunów,  Klewań, Korzec.

1800 mk. z pow.  Krzemie­
nieckiego gminy: Szumsk,  Pań- 
kowce, Wiśniowiec, Wyszogró- 
dek, Dederkały,  Oleksiniec, 
Borsuki,  Borki, Załudzie, Wierz- 
bowiec.

1600 mk. pow. Horochow- 
ski cały i Dubieński cały, z pow. 
Włodzimierskiego gminy: Poryck, 
Chot iaczów,  Grzybowica,  Miku- 
licze, m. Włodzimierz, Poryck 
i południowy kraniec gmin 
Werba i Korytnica; z pow. Łuc­
kiego gminy: Czarnków, Połon- 
ka, Torczyn, Szczurzyn, Rożysz- 
cze, Poddębce,  mias ta Łuck 
i Rożyszcze.

800 mk. z pow.  Łuckiego

gminy: Miedwieże,  Silno, Troś- 
cieniec, Kołki; z pow.  Rówień­
skiego gminy Stydyń,  Deraźno, 
Stepań,  Kostopol,  Berezno 
i Ludwipol, mias ta Bereźno 
i Ludwipol.

750 mk. z pow. Krzemieniec­
kiego gminy Bereżce,  Białokry- 
nica, Poczajów, Radziwiłłów 
i mias ta  Krzemieniec, Radzi­
wiłłów.

600 mk. z pow.  Włodzimier­
skiego mias to  Ościług, gminy 
Olesk oraz Werba i Korytnica 
prócz południowych części,

400 mk. pow. Lubomelski  
i Kowelski.

Ratunku!
Wzywamy ratunku i głos nasz 

posy łamy do stołecznej  War­
szawy!

Nie ma dnia, ażeby ludzie, 
zmuszeni  do podróżowania  po 
naszym Wołyniu,—delegaci urzę­
dów państwowych,  p rz em ys ło w ­
cy, kupcy i t. d. — nie wracali 
do  domu z zakaźnerni choro­
bami — z ty fu sem  plamistym,  
szkarlatyną i t. d.

Dzieje się to  wskutek tego,  
że Radomska  Dyrekcja Kolei 
Państwowych nie tylko nie opala 
absolutnie wagonów,  ale ich 
również absolutnie n i e  o c z y s z ­
c z a  i n i e  d e z y n f e k u j e .  Pa­
sażerowie w Łucku, Równem,  
Kowlu, Dubnie, Krzemieńcu i t. d. 
siadać muszą  do brudnych,  nie 
oczyszczonych,  pełnych o d p a d ­
ków-i  zakurzonych przedziałów. 
A przecież żyjemy na pograni­
czu Bolszewji, gdzie panują 
i zkąd idą do nas  przeróżne 
epidemje!

W mias tach wołyńskich d e ­
legaci urzędów,  przemys łow cy 
i kupcy zmuszeni  są mieszkać 
w hotelach,  również nigdy nie- 
dezynfekowanych,  muszą  spać  
na pościeli brudnej i za rażo n e j ! 
Bo nasze Magist raty wołyńskie,  
nasi lekarze miejscy i nasza 
policja nie roztaczają żadnej 
absolutnie opieki sanitarnej nad 
hotelami  i do mami zajezdnymi.

Taki okrutny s tan  rzeczy grozi 
całej społeczności  tutejszej .

Niechże więc ze stołecznej  
Warszawy wyjdą nareszcie roz­
kazy stanowcze  do Dyrekcji 
Radomskiej  Kólei Państwowych 
i do  wszystkich Staros tw i Ma­
gistratów,  by nie czyniono tu 
zbrodni,  wypływającej  z lekce­
ważenia zdrowia i życia nie­
szczęśliwych mieszkańców kre­
sowych !

Warszawa s to łeczna musi 
natychmiast  wysłać tu wielkie 
zapasy środków dezynfekcyj­
nych i zorganizować na kresach

poważne  tabory  sani tarne .  To 
obowiązek niecierpiący zwłoki!

Wzywam y — ratunku !
O gm ach dla gimnazjum .

Utworzyła się w Łucku k o ­
misja, w celu budow y gmachu 
własnego dla g imnazjum p a ń ­
s twowego  w Łucku.

Na cel tej budowy Mini­
s ter s two  Oświaty  w yasygno­
wało 60 mi ljonów marek,  z t y m  
warunkiem,  że Magistrat  udzieli 
bezpłatnie placu pod budowę.

Projektuje się budowę gim­
nazjum przy ul. Lubelskiej na  
placu miejskim.
Z T-stwa M iłośników  S cen y  

i Muzyki.
Bardzo licznie zgroma dzono 

się w d. 29 z. m. w sali Domu 
Ludowego w Lucku na o rg a­
nizacyjne zebranie T-stwa Mi­
łośników Sceny i Muzyki.

Myśl utworzenia w Łucku 
instytucji  t ea t r a ln o -m u zy czn e j  
oddaw na kiełkowała wśród tych 
wszystkich,  którzy rozumieją 
ogrom ny wpływ tea tru  i muzyki  
na rozwój kultury narodowej.  
Grono inicjatorów jeszcze  w li­
s topadzie  r. z. wybrało w tym 
celu komisję,  która wreszcie 
doprowadzi ła do u k ons ty tuo ­
wania się tej ważnej placówki.

Organizacyjne zebranie T-stwa 
zagaił p. H Wyrzykowski .  Na 
przewodniczącego zebrania za­
proszony został  p. s taros ta  
T. Podoski,  a do stołu pre- 
zydjalnego pani M. Ursynowa,  
p.p. Lenartowicz i Garłowski.

Po odczytaniu s ta tu tu  T-stwa, 
wywiązała się dość  długa dy ­
skusja,  której rezultatem było 
postanowienie,  że należy uzu­
pełnić s ta tu t  przez w p ro w a­
dzenie do władz T-stwa ins tan­
cji prot ektorów,  którzyby współ­
działali z Zarządem w sprawach 
pozyskiwania T-stwu przyjaciół,  
uzyskiwania subsydjów i przy 
ewentualnej  budowie własnego 
gmachu wobec udzielonej już 
subwencji  w sumie 1.500.000 m. 
od Prezydjum Rady Ministrów. 
Postanowiono ogr om ną  więk­
szością głosów utworzyć Radę 
T-stwa, obok  Zarządu. Wybory 
owej Rady mają być dokonane  
na najbliższern nadzwyczajnem 
zebraniu ogólnem,  po za twier­
dzeniu przez władze wojewódz­
kie odpowiednich zmian w s t a ­
tucie.

Następnie omawiano cały 
szereg spraw organizacyjnych.  
W końcu wybrano Zarząd w 
osobach pp. H. Bogatkowskie-  
go, Dąbrowskiego,  Gonczara ,  
Haniszewskiego,  Kamienieckie­
go, Paszkowskiego i J.  Ursyna-
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Zarna rn j ewa.  Do Komisj i  r ew i­
zyjne j  p o w o ł a n o  pp.  s t a r o s t ę  
P o d o s k i e g o ,  dyr.  Kanię i mec .  
W y r z y k o w s k i e g o .

W  d. 2 lu te g o  Z a rząd  u k o n ­
s t y t u o w a ł  się, w y b ie r a ją c  na 
p r e z e s a  red.  J .  ( J r syna-Zama-  
ra jewa,  na se k r e t a r z a  p. H. Bo- 
g a t k o w s k i e g o  i na  sk a rb n ik a  
p. Pa szk o w sk ieg o .

W p i e r w s z y m  rzędz ie Zarząd  
u s t a n o w i ł  t rzy sekcje :  1) d r a ­
m a t y c z n ą , 2) m u z y c z n ą  i 3) chóru.  
N a s t ę p n i e  p o s t a n o w i o n o  u w a ­
żać  m a n d a t y  Z arządu  za t y m ­
c z a s o w e  aż do p rzy sz łe g o  n a d ­
z w y c z a jn eg o  Zeb rania  ogólnego ,  
na  k t ó r e m  d o p i e r o  w całej 
pełni  p r z e d s ta w io n y  bę d z i e  plan 
dz ia ła lnośc i T-s twa ,  wraz  z p r o ­
je k ta m i  w ł a sn ego  g m a c h u  t e ­
a t r a ln e g o  w Łucku.

T y m c z a s e m  p o s t a n o w i o n o  
zwróc ić się z w e z w a n i e m  do 
wsz ys tk ic h  o b e c n y c h  na  Z e b r a ­
niu w d. 29 z. m. o w płacen ie  
s k ł a d e k  cz łonkowskich ,  k tó r e  
j e d y n i e  u p o w a ż n ią  do  wzięcia 
udziału w na jb l iźszem nadzwy-  
c za jn em  Z ebra niu  cz łon ków  
rzeczywis tych .  Z t a k i e m  s a m e m  
w e z w a n i e m  p o s t a n o w i o n o  z w r ó ­
cić się i do  tych  wszystkich ,  
sprz y ja ją cyc h  idei s t w o rz en ia  
s t a łe g o  te a t r u  w Łucku,  k t ó rz y  
z r óż nych  p o w o d ó w  nie mogli  
p r z y b y ć  na  zeb ran ie  or g a n i ­
zacyjne .

P ie r wsz e  p rzeds t aw ie n ie ,  z o r ­
g a n i z o w a n e  p rz ez  n o w e  T-stwo, 
o d b ę d z i e  się w d. 14 lu t ego  
w sali D o m u  L u d o w e g o .  Na 
p r o g r a m  z łożą  się dwie k o m e ­
dyjki: „Ciocia F em c ia "  i „Tyran 
z mi łośc i11, o raz dział  k o n c e r ­
to wy .

Z Koła Polek.
O g r o m n ą  p r z e s z k o d ą  w r o z ­

wo ju  dz ia ła lnośc i Koła Polek  
w Łucku je s t  b r ak  w ła s n e g o  lo­
kalu. K or zys t a j ąc  z u p rz e jm o ś c i  
Polsk ie j  Mac ierzy  Szkolnej ,  Koło 
Po le k  m a  ty lko  sw o je  godz iny  
w lokalu Macierzy .  P o d o b n e  
waru nk i  nie p o zw a la j ą  na  u r z e ­
czywis tn ie n ie  l icznych p r o j e k ­
tów,  rfp.: za łożenia  sklepu ,  h e r ­
bacia rni  i pralni  dla żołnierza .  
W o b e c  tego ,  Koło Polek pracę  
s w o j ą  dla żo łn ie rza po lsk ieg o  
ogran iczy ło  do  o k a z y w a n ia  p o ­
m o c y  d e m o b i l i z o w a n y m  żo ł ­
n ie rzom,  d o s ta r c z a ją c  im pracy,  
d a ją c  zasiłki p i e n ię ż n e  i z a o ­
p a t r u j ą c  ich w bieliznę.

Dla uzys kania  ś r o d k ó w  na 
p o w y ż s z e  cele K. P. u rządza ło  
d.  26 l i s to pada  r. z. wieczorn icę ,  
p o ł ą c z o n ą  z o b c h o d e m  A n d r z e ­
jek .  R e z u l t a te m  tej  z a b a w y  było 
o g ó l n e  z a d o w o le n ie  o s ó b ,  b io ­

rących  w niej udział,  i cz ys ty  
d o c h ó d  w s u m ie  135,000 m kp.  
C z ęś ć  tej s u m y  o d d a n o  na  re- 
p a t r ja n tó w ,  a cz ę ś ć  na  Bursę .  
W ok re s i e  le tn im istniał  og ró d  
w arzyw ny,  u p r a w i a n y  s t a r a n i e m  
k ie rowniczki  Sekcji  G o s p o d a r ­
czej,  o g r ó d  te n  dał  p o k a ź n ą  
i lość warzyw,  k t ó r e  za pół  ceny  
r y nk ow e j  zos ta ły  o d s t ą p i o n e  
Bursie.

Zorg a n iz o w a n a  w Łucku 
Bursa  dla uczące j  się m łodz i eży  
płci mę skie j ,  przybyłe j  z da l­
szych  okol ic,  a n a w e t  z p o d  
z a b o ru  bolszewick iego ,  o t w o ­
rzyła po l e  dla dz ia ła lności  cz łon­
kiń K. P., k tóre ,  p rzych y la jąc  się 
ch ę tn i e  d o  z a p r o s z e n ia  Z arządu  
Bursy ,  s t a r a j ą  się o to c z y ć  o p i e ­
ką  w y c h o w a ń c ó w  i z a s t ą p ić  im 
w częśc i s t a r a n i a  rodzicielskie.  
W  t y m  celu orga niz u je  się P a ­
t ro n a t ,  z ło żo ny  z członkiń,  k t ó ­
ry bę dz ie  czuwał  n a d  Bursą ,  
w gląda j ąc  w dział  g o s p o d a r c z y  
i do s ta rc z a j ąc  mło dz i eży  o d p o ­
wiednich  rozrywek.

Ciężka  dola r e p a t r ja n tó w  
znalazła ta k ż e  o d dź w ię k  w Kole 
Pole k  i dzięki  energ ji  wice-prze-  
wodniczące j  p. A. Zaykowskie j  
z d o b y t o  p e w n ą  i lość ubrań ,  
k tó r e  rozdz ie lon o  wyłącznie  p o ­
m ię d z y  intel igencją,  p o w r a c a j ą c ą  
d o  kraju a d o sz czę tn ie  o g r a ­
b ioną.

„Tydzień repatrjantów11.
Z bi ó rka  p o w s z e c h n a  na  r e ­

p a t r j a n t ó w  r o z p o c z n i e  się w 
Łucku w s o b o t ę ,  d. 4 lu tego .

W cukiern iach  Rozal iniego 
i Franęois ,  o raz  w r e s t au rac jach ,  
z a s ią d ą  przy  s tol ikach u p r o s z o ­
ne  pa ni e-kwes ta rk i .  N a d t o  kwe- 
sta rk i  zag lądać  b ę d ą  do  d o m ó w  
p ry w a tn y c h  i do  sk lepó w,  by 
zb ie rać  of ia ry na  n ie szczęś l i ­
w ych  uc hodź ców ,  p o w r a c a j ą ­
cych  w g łodzie  i ch łodz ie  z Bol- 
szewji .

Organizac j ę  zbiórki  t y g o d ­
n iowej  dla r e p a t r j a n t ó w  wzięły 
na  s ieb ie  Zarządy:  C z e r w o n e g o  
Krzyża i W o j e w ó d z k i e g o  Komi­
t e t u  Doraźne j  P o m o c y .

Przedstawienie dziecięce.
W dniu 2 lu tego, w gmachu szkol­

nym imienia Królowej Jadwigi, pod 
kierunkiem i reżyserją  księdza szam- 
belana  Zwolińskiego, uczniowie iucze- 
nice szkól miejscowych odegrali „Bet- 
leem  Polsk ie11 Rydla.

Gra młodocianych ak torów  była 
bez zarzutu, a w. szczególności wy­
różniły się 4 pary  małych tancerzy, 
k tó re  bardzo sprawnie odtańczyły 
krakowiaka.

Sala gimnazjalna była szczelnie 
zapełniona przez naszych milusińskich, 
i rozo cho con a  dziatwa bardzo nie­
chętn ie  opuszczała  salę po skończo- 
nem  przedstawieniu.

Wielki „ bal motyli
Kulminacyjną zabaw ą karnawału 

obecn eg o  w Łucku będzie wielki „bal 
motyli11 w salonach Urzędu Woje­
wódzkiego w sobo tę ,  d. 11 b. m. D o­
chód z balu przelany będzie do k a ły  
W ojewódzkiego Komitetu  Doraźnej 
Pom ocy dla repatrjan tów .

Na balu tym  przygrywać, będzie 
wytworny kw arte t  sm yczkowy i o r­
k ies tra  wojskowa. Sala u s t ro jon a  
będzie barwnemi motylami oraz  e fek ­
tami świetlnymi.

O F I A R Y
Na Żytyńskie Koło Macierzy Szkol­
nej zam iast powinszowań n o w o ­
rocznych  w płynęły do kasy Koła 

w Żytyniu ofiary następujące:
Pp.: J. Ja rzem bsk i 1000 mk., W. 

Kopałło 1000 mk., Z. Hulla 100 mk., 
fl. Zabiełło 100 mk., K. Szpakowski 
100 mk., H. Wróblewski 100 mk., J. 
Włodarski 100 mk., M. H imstedt 
100 m., M. Tchorzewski 100 m., Dr. Mor­
genste rn  100 mk., J. Grysztar 100 mk. 
Razem 2900 mk.

Sprawozdanie
z wieczorku Żołnierza Polskiego  

w Ostrogu.
Staran iem  D-twa 35 Baonu Celnego 

urządzony był w sali „ B ra c tw a 11 
w O strogu  w rocznicę Pow stan ia  
Styczniowego, t. j. dnia 22 stycznia 
r. b. „W ieczór Żołnierza P o lsk ie g o 11. 
Dochód p rzeznaczono  na cele ku ltu ­
ra lno-ośw iatowe.

Na całość w ieczoru złożyły się:
1) O dczyt o Pow staniu  Stycznio- 

wem.
2) Chór gimnazjalny.
3) Śpiewy solowe.
4) D eklamacje  oraz śpiewy żoł­

nierzy.
5) Żywy obraz.
6) Tańce z o rk ies trą  wojskową.
Płatnych miejsc było 184 i b ez ­

płatnych dla żołnierzy garn izonu—96.
Dochód ze sprzedaży 

biletów i p rogram ów  s ta ­
nowił ...................................... 117.400 mk.

Wydatki (orkiestra  woj­
skowa, światło elek trycz­
ne, za wynajęcie sali 
i i n n e ) ........................... . 75.830 ,,

Czysty dochód 41.530 mk.
Z tej sumy przekazano  

p. Dyrektorowi g im na­
zjum: na Kółko „ Z n ic z 11 
przy gimnazjum . . . .  10.000 ,,

Na wpis dla niezam oż­
nego u c z n i a .....................  5.000 ,,

Razem 15.000 mk,
P ozosta łe  26.530 mk. p rzeznaczono  

na cele kultura lno-ośw iatowe Baonu.
D-two Baonu składa podz iękow a­

nie: p. D yrektorowi Herbichowi za 
piękny odczyt o Pow staniu  Stycznio- 
wem, p. m ecenasow i Perkowiczowi 
za pom oc w urządzeniu wieczoru 
i współudział w nim, p. Wikszemskiej 
i p. Ułuchanowi za współudział w kon­
cercie, o raz p.p. Cwikiewicz i Piet- 
renko, jako też  p. Borysiukowi i ucz- 
nipm: p.p. Śpiew akow skiem u i Gliń­
skiemu i innym uczniom i uczenico.m. 
P onad to  dziękuję wszystkim tym, 
k tórzy  się przyczynili sw ojem p o p a r ­
ciem i obecnością  do pow odzenia  
wieczoru.

D-two 55 Baonu Celnego.
Ostróg.

Podziękowanie.
Zarząd Łuckiego T-stwa D obro­

czynności niniejszem składa podzię-



kowanie Redakcji „Głosu Wołyńskiego" 
za zebranie  ofiar na rzecz T-stwa w 
sumie ogólnej 33.200 mk„ o trzym a­
nej przez Zarząd w dniu 31 s tycz­
nia r. b.

K orespondencje.
Z R ów nego.

Odbyło się tu  organizacyjne zeb ra­
nie U niw ersyte tu  Pow szechnego , zwo­
łane przez  głównych inicjatorów, mec. 
Skokow sk iego  i porucz. Kota, a przy 
bliskim udziale Inspek to ra tu  szkol­
nego, Polskiej Macierzy Szkolnej, 
oraz  Magistratu. P ostanow iono  o tw o ­
rzyć U niw ersy te t  w najbliższym cza ­
sie w lokain Klubu.

Program  wykładów zakreś lono  
dość szeroki. O bok języka  polskiego 
i l i teratury polskiej, mają  -być wykła­
dane: his torja Polski i h is torja pow ­
szechna, językoznaw stw o, geografja, 
logika, psychologja ,  nauka o prawie, 
fizyka. P ostanow iono  n ad to  urządzać 
odczyty publiczne. W pierwszym 
szeregu  prof. Parczewski wygłosi 
odczyty: „O duszy rosyjskiej" i „O ide­
ale człowieka".

W więzieniu tu te jszem , dzięki oby­
watelskiej działalności dyr. Kaster- 
skiego, świetnie się rozwijają war­
sztaty : krawiecki, szewski, s tolarski 
i ślusarsko-blacharski. W ciągu kilku 
miesięcy dyr. Kasterski zdołał przelać 
do kasy pracy więziennej 2.700.000 m. 
czystego  dochodu. Oprócz w arsz ta ­
tów rzemieślniczych, więźniowie p ra ­
cują  na mieście przy różnych robotach , 
zwłaszcza w obozie  asenizacyjnym 
przy wywożeniu śmieci i nieczystości. 
Zarząd więzienia posiada  już bogaty  
inwentarz w m aszynach, wozach a s e ­
nizacyjnych i koniach.

Z Kowla.
Niejaki Chaim Gerszonowicz wy­

najął w sw oim dom u lokal Biuru 
O k rę to w e m u  „Red S ta r  Line" i za ­
żądał z góry 180 dolarów amer. za 
rok. W skutek  skargi,  wniesionej przy 
udziale m iejscow ego Zarządu Związku 
L okatorów , sędzia poko ju  1-go ok rę ­
gu m. Kowla skaza! Gerszonowicza 
na 8 miesięcy więzienia z zamianą 
na 500.000 m. oraz  na 50.000 m. k o ­
sztów  sąd ow ych —za lichwę m ieszka­
niową i za bezpraw ne żądanie opłaty 
w dolarach. Ten sprawiedliwy wyrok 
wywołał w mieście ogólne zadow o­
lenie, a to  wobec szerzących się tu  
olbrzymich nadużyć mieszkaniowych.

Z Krzemieńca.
Akcja pom o cy  dla repa tr jan tów  

zorganizowana je s t  w Krzemieńcu 
w prost  wzorowo. O błożono specja l­
nym podatk iem  wszystkie gminy 
i banki i zorganizowano gminne pod­
komitety, k tó re  zaję ły się gorliwie 
ściąganiem funduszów. Obecnie  Zgro­
m adzono  już przeszło  dwa miljony 
marek, tak, ża powiat Krzemieniecki 
m oże  nieść pom oc i innym powiatom-,
0 ile tego  Wojewódzki Komitet Pom ocy 
rep a tr jan to m  zażąda. Działacze k rze ­
mienieccy wykazali dużo energji
1 daru organizacyjnego.

Z Lubomia.
Powiat nasz  należy do najbardziej 

zubożałych. Powróciło tu  do tąd  z Bol- 
szewji około 400 rodzin, lecz ich s tan  
zdrow otny  je s t  opłakany i n iebez­
pieczny. Mamy tu całe wsie literalnie 
zarażone, a środków leczniczych i d e ­
zynfekcyjnych brak zupełnie, jak 
również pom o cy  lekarskiej. W jednej 
z wiosek ks. p roboszcz  je s t  sam  
jeden  lekarzem  i dezynfek torem .

Utworzony w Lubomlu po dk o ­
m ite t  p om ocy  dla repa tr jan tów  o trzy ­
mał od W ojewódzkiego K om ite tu  
Doraźnej P om ocy  sum ę 150.000 mk. 
na zorganizowanie jakiej takiej opieki, 
k tó ra  je s t  gwałtownie po trzebna. 
U rządzono też na ten  cel loterję  
fan tow ą i zabawę.

Z H orochow a.
Dla najak tualn iejszej dziś p o t r z e ­

by—pom ocy  dla repa tr jan tów  — miej­
scowy pod-kom ite t  zebrał 300.000 mk. 
Ponieważ w powiecie niema r e p a t ­
rjantów, p rze to  fundusze te  są do 
rozporządzenia  K om ite tu  W ojewódz­
kiego.

Pewne sarkania  w mieście wzbudza 
działalność p. Lejzora  Krigerc,, właś­
ciciela apteki i w ice-burmistrza z n o ­
minacji, k tó ry  się wsławił tern, że 
w 1920 roku  podał swój dochód 
roczny w sumie 4.000 mk., by uniknąć 
opłaty  poda tku  dochodow ego. O b ec­
nie trzym a on za bezcen  dzierżawę 
młyna w odnego ze s taw em  we wsi 
S ta ros taw , choć są  poważni k on­
kurenci, k tórzy  dawali ceny znacznie 
wyższe.

Z O stroga.
W dniu 19 lu tego  r. b., w m. Ost- 

rogu, w sali klubu „Ogniwo", o go­
dzinie 6-ej po południu, odbędzie się 
walne zebranie  członków klubu. W 
razie niedojścia do sku tku  zebrania 
w powyższym terminie, n as tęp n e  ze­
branie wyznacza się na dzień 5 m ar­
ca r. b., i ważne będzie przy każdej 
ilości członków.

Wobec tego, że na zebraniu tern 
będą rozpa tryw ane  bardzo ważne 
sprawy, Zarząd Klubu uprasza  p.p. 
członków o jaknajliczniejsze przybycie.

N o t a t k i .
Pogrzeb Papieża.

Ceremonję  pogrzebu Papieża 
d. 27 stycznia poprzedzi ły 3 uro­
czyste msze.  O godzinie 15 p o ­
południu, przy zachowaniu  zwy­
kłego uroczystego ceremonjału,  
marszałek  dworu papieskiego 
złożył na rękach i głowie Pa­
pieża białg zasłonę.  Do 1-ej 
t rumny,  w której  spoczywają  
zwłoki Papieża,  włożono 3 s a ­
kiewki, zawiera jące każda 7 me- 
dal jonów z datą każdego roku 
pontyfikatu.  Szczegółowy życio­
rys zmar łego Papieża znajduje 
się w tubce  metalowej włożo­
nej do t rumny. Kardynał  Ga- 
spari wraz z marszałkiem dworu 
opieczętowal i 1-szą t rumnę,  
k tóra  znajduje się wewnątrz 
drugiej t rumny  z ołowiu, za­
opat rzonej  w napis łaciński, 
wskazujący,  iż t ru mna  zawiera 
ciało Papieża Benedykta  XV 
i wyszczególniający główne daty 
z J e g o  życia. Obie te t rumny 
znajdują się wewnątrz trzeciej 
dębowej .

Orszak żałobny o d p ro w a ­
dził ciało Papieża aż do krypt  
Watykańskich,  gdzie złożono 
zwłoki.

Otwarcie Sejm u w Wilnie.
D. 1 lutego otwar ty  zos ta ł  

uroczyście Sejm w Wilnie. 
Mowy inauguracyjne wygłosili: 
p. A. Meysztowicz i Arcybiskup 
Hryniewiecki.
Statu t K ościoła praw osław ­

n ego  w P olsce.
Prezydent  Rady Ministrów, 

jako Minister wyznań, za twier­
dził tymczasowy s tatut  organi­
zacyjny Kościoła p rawo sławne­
go w Polsce.

Według tego statutu,  na 
czele Kościoła prawosławnego 
w granicach Rzeczypospol itej ,  
jako jego widoma głowa, stać 
będzie egzarcha,  k tórego funkcje 
sprawuje obecnie arcybiskup 
warszawsko-chełmski ,  Jerzy.

Przy egzarsze istnieć będzie 
Sobó r  b iskupów prawosławnych, 
w którego skład wejdą wszyscy 
prawosławni biskupi, uznani 
przez Rząd polski.

Uchwały Soboru uznane zo­
s taną  za ważne,  jeżeli zapadną 
głosami  egzarchy i przynajmniej  
dwu biskupów.

D epesza Zjazdu rabinów. 
Zjazd rabinów w Warszawie p rzed  

zamknięciem swych obrad  postanowi! 
wysłać do Naczelnika P aństw a na­
s tępu jącą  d epeszę :

„W imieniu Zjazdu rabinów Rze­
czypospolite j Polskiej, o b radu jącego  
w stolicy Państwa, Warszawie, a który 
rep rezen tu je  rabinów z b. K ongre­
sówki, Galicji, Litwy i Kresów Wchod- 
nich, przesy łam y Naczelnikowi P ań­
stwa i W ysokiemu Rządowi Polskiem u 
nasze  b łogosław ieństw o i ^wyrazy 
szacunku" .
Interpelacja chińska p. Głą- 

bińskiego.
Poseł Głąbiński złożył in terpelac ję  

do Ministra Spraw Zagranicznych 
w sprawie „nieuznania  P aństw a Pol­
skiego przez Chiny". W skutek t e g o — 
pisze - in terpelu jący pose ł  — Polacy, 
zamieszkali w Chinach, są narażeni 
na szykany i nie m ogą uzyskać żad­
nego miejsca o ch a rak te rze  publicz­
nym np. na kolei Mandżurskiej.
Zam ach na m etropolitę  Szep­

tyck iego  (?).
Pisma lwowskie donoszą, że w A m e­

ryce dokonano  zam achu  na m e t ro p o ­
litę Szeptyckiego. Spraw cą zam achu  
je s t  po dobno  Rusin, pochodzący  ze 
Wschodniej Galicji. P rzyczyną zam achu 
miało być n iezadowolenie  emigracji 
rusińskiej z powodu polityki, jaką  
uprawia m etropolita ,  ją trząc  stosunki 
ukraińsko-polskie.

Zmiana rządu w Kownie.
P. G alw anauskas został m iano­

wany p rezyd en tem  Rady Ministrów 
w Kownie. Sform ow ał on gab inet 
z przedstawicieli chrześcijańskiej d e ­
mokracji i demokracji .  P rzewidywane 
są zmiany w polityce zagranicznej 
w kierunku zbliżenia z E n te n te ’ą 
i z Polską.

I n n h j n n a  zosta ła  legitym acja  w ydana  
L yl i i i lU lIu  przez  Naczelnika V re jo n u  
pow. Rówieńskiego, na imię Pawła 
Czerpaka. 2 1 5 —1—1
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NASIONA
Biuro O g ro d n icze  
„Owoc i Warzywo”

ŁUCKA 109, KOWEL 

P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A  N A  N A ­
S I O N A  W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U .

Zakład leczniczy cały rok 
o tw arty  pod kierunkiem 
D-ra M ieczy sła w a  Pu­
c h a lsk ie g o , źródło szcza­
wy żelazistej radjoaktyw- 
ne, kąpiele żelaziste, b o ­

rowinowe, słoneczne i leżalnia w lecie, gazowe, 
igliwiowe, solne, hydropat ja  i elektryzacja .  Cho­
roby w ewnętrzne, nerw ow e i kobiece . Chorych 
umysłowych, zakaźnych i gruźlicznych zakład nie 
przyjmuje. Kuchnia dye te tyczna ,  wygodne poko je  
z całodziennem utrzym aniem  dla wypoczynku.

Poczta, te legraf, telefon.

Wyjazd z Warszawy 815 rano z głównego dworca.

Inform. M okotow ska 45, m. 7, od 4—6. Tel. 3004 
lub Dyrekcja Zakładu w Nałęczowie,

1 JT jS -3 ^ 2

! WYPRZEDAŻ!
Konfekcji Damskiej

HURTOWO I DETALICZNIE
Okrycia ,  k o s t j u m y  . • od  mk.  10.000
S ukni e  . . • » >> 3.000
S p ó d n i c e  . . • » » 2.000
Bluzki  . ■ • » >. 1.000

K o o p e r a t y w o m  u s t ę p s t w o

B R .  U N K I E W I C Z
WARSZAWA, HOŻA 54-2, Tel. 121-71.! E

E Stosownie  do uchwały Miejskiego Komitetu  Gos- 21 
podarczego  z dnia 2 XI 1921 r.

M agistrat  m. Dufana |
podaje  do wiadomości, że 

1 7 1  i  ,  • m ie j sk a  w DubnieLieKtrOWma ziemi Wołyń skie j  j 
jest do w y d z i e r ż a w i e n i a .
Urządzenie Elektrowni składa się z lokomobili | 
parowej,  m oto ru  gazow ego „ Diessel “ i dwóch 
dynamo-maszyn. P rosperu je  bardzo dobrze. Zgło­
szenia p rzyjm uje Magistrat m. Dubna do 15-go 
lu tego b. r., k tóry  oidziela również bliższych infor­

macji, co do warunków dzierżawy.
220— 1— 1 3

IŁU . .Ł3S

A G E N T Ó W
do sprzedaży skóry  na podeszwy 
w najlepszym ga tunku  poszukuję

H. F A L K
W arszaw a, N ow in iarsk a  14-51.

Cennik Ns 3745 po o trzym aniu  
100 mk. wysyłam.

218—1—1

Fabryka pilników

L W Ó W ,  ul. W OŁYŃSKA 25. 
S ta c ja  k o l. L w ów -P od zam cze.

PRZYJMUJE PILNIKI DO NASIE- 
KAN1A POD G W A R A N C J O R A Z  
POSIADA NR SKŁRDZIE NOWE.

197- 3 - 2

Fabryka m aszyn ,
O d lew n ia  że la za  

i m eta li
Spółka z ogranicz, por. 

w e  L w ow ie, ul. Ż ó łk iew sk a  147.
Stacja  kol. Lwów-Podzamcze, 
adres  tełeg. „Ferrum L w ów ”. 

Wykonuje 
wszelkie roboty  wchodzące w za­

k res  przem ysłu  m aszynowego. 
SPECJALNOŚĆ: Budowa i k o n ­

strukcja  gorzelń i młynów. 
K osztorysy  i p ro jek ty  na żądanie 

bezpłatnie.
198- 2 - 2

O głoszenie.
Komenda P. P. pow. Włodzimierskiego niniejszem 

ogłasza , że dnia 27 IX 1921 r. o godz. 6 w ieczorem  zo­
stały  znalezione przez  m ieszkankę m. Włodzimierza 
Stanisławę Kruczyńską na ul. Dubnickiej we Włodzi­
mierzu po przejeździe  nieznanej furmanki 98.000 (dzie­
więćdziesiąt osiem tysięcy) mk. p. banknotam i różnej 
wartości. Pieniądze złożone na depozyt w Sądzie P o ­
ko ju  I Okr. pow. Włodzimierskiego. 188—3—3

{nrinrlaitt cid duży obraz ” Las Sosnowy" pędzla słyn- 
uPlŁuUdju Mę nego  Monachijskiego malarza  J e r z e g o  Bei- 
dem ana . Oglądać m ożna codziennie ul. Zagłoby Nr. 1,- 
(Wólka). 208—2—2

( n O f i a ł i f t a  Po szu kuje dzierżawy młyna w odnego  na 
uPkl JuI lu l l  Wołyniu. Oferty pod adresem : Mikołaj Ka- 
speruk , pocz ta  Biała Podlaska, Leśna. 206—3—2

Krajowa pracow nia  w sze lk ich  w y r o b ó w  bednarskich
Jakóba Różyckiego
L W Ó W ,  ul .  W o ły ń s k a  Nr. 8,  b o c z n a  r o g a t k i  Ż ó ł k i e w s k i e j .

Z aopatrzona  w znaczne zapasy  do bo ­
row ego  i suchego  m aterja tu  drzewnego

W Y K O N U JE :

Wszelkie roboty  w zakres  bednars tw a  wchodzące, 
a mianowice: dla browarów, rafinerji, beczki na 
wino, miód, jako też  beczki dla Straży Ogniowej.

T—'

Za doskonały  wyrób beczek  wszelkiego 
rodzaju  odznaczona  na wystawie pow- 
szechnej we Lwowie w roku  1894, 
medalem  c. k. Ministerstwa Handlu.
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f  Łuna nad Polską
świecić będzie z chwilą zaprowadzenia wszędzie oświet lenia elektrycznego za p o ­

mocą  agregatów  — benzynow o - elektrycznych.

Bo k ażd y  m a ją te k  p o s t ę p o w y  p o w in ien  m ieć  św ia t ło  e le k t ry c z n e .

Bo  s m u tn ie  i n ieb e z p ie c z n ie  w y g ląd a ją  n a s z e  s t a c j e  k o l e jo w e  b ez  św ia t ła  e le k t ry c z n e g o .

Bo do  c z e g o  są  s t w o r z o n e  n a s z e  sy n d y k a ty  i k ó łka  ro ln ic ze ?  aby  s z e rz y ć  p o s t ę p  p o  w s iach  
i m a ją tk a c h ,  a  więc p o w in n y  m ie ć  o św ie t le n ie  e le k t ry c z n e ,  a b y  n a o c z n ie  d e m o n s t r o w a ć  
sw o im  k l i je n to n  k o rz y śc i  p o s t ę p u  i ku l tu ry .

Bo a g r e g a ty  nie u z n a ją  8 -g o d z in n e g o  dnia p racy ,  lecz  p r a c u ją  dz ień  i noc.

B o w łaśc ic ie le  k i n o te a t r ó w  są  n a jn ie szc z ęś l iw szy m i  iudźm i na  św iec ie ,  o  ile nie m a ją  w łasne j  
s tac j i  a g r e g a tu ,  a  zależn i  są  od  p rą d u  m ie jsk ich  e le k t ro w n i ,  k t ó r e  o g ra n ic z a ją  i lość  i nie 
z a w s z e  s ą  czynne .

Bo s m u tn ie  i p o n u r o  w ygląda  m ie j s c o w o ść ,  nie  m a ją c a  św ia t ła  e le k t ry c z n e g o ,  z c ze g o ,  c i e sz ą  się  
bandyci  i r ab u s ie ,  g ra su ją c  b ezk a rn ie .

Bo a g r e g a t  p r a c o w a ć  m o ż e  w dz ień  j a k o  siła p o c ią g o w a .

Obejrzenie w składzie fabrycznym „flrgus“ Warszawa, 
ul. Sienkiewicza JMe 14 — nie obow iązuje do kupna.

165— 2— 1

KALENDARZ WOŁYŃSKI
na rok 1922

z przew odnik iem -inform atorem  po W ołyniu
nakładem T-wa Straży Kresowej ukazał się w sprzedaży

Skład główny w Łucku, ul. Jagiellońska 60  —  księgarnia „Prom yk“
Nabyć można  w każdej księgarni oraz w nas tępu jących  biurach T-wa Straży Kresowej:

1) w Łucku — ul. Jagiel lońska 6,
2) we  Włodzimierzu — ul. Katedralna 2,
3) w Kowlu — ul. Łucka 105, j

oraz w Administracji „Głosu Wołyńs

4) w Równem — ul. Nowakowska 20,
5) „ Krzemieńcu — ul. Kościelna 4,
6) „ Dubnie — ul. Piekarska 5,

<iego“ w Łucku, ul. Jagiel lońska 60.
Treść bo gata  i obficie i lustrowana.  Piękna cz terokolorowa okładka,  188 stronic druku,

przeszło 100 obrazo w.

Obszerny d z ia ł  informacyjny Wołyński:
wiadomości  monograf iczno-historyczne o miastach,  wiadomości  
o władzach państwowych,  komunalnych i duchownych,  szkołach, 
szpitalach, towarzystwach,  zawodach wolnych, handlu i przemyśle.

I  każdym d n u  powinien sie zsależi i i f o n n t o M U L l l l t i t z  m i i i u i .
Cena za  /  egz. —  400 rufa.

Księgarnie, kółka rolnicze, związki młodzieży,  wójci, sołtysi,  sekre tarze  gminni, agenci i t. d.
I którzyby chcieli o t rzymać Kalendarz dla rozsprzedania,  o t rzymają  odpowiedni  opust.  hj
sL -  ..........................   - ...— ..

HELIOS SI. M  i S -k lFotograficzne aparaty 
i p r z y b o r y  poleca:

i

we Lwowie, ul. Zimorowicza 14. i^=i Wysyłka pocztą odwrotnie.
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f --------------------------------------------------------------------------------- 1
DOM O  T  n  I  ”  DOMSTALHANDLOWY }  | # 1 1 .  HANDLOWY

Warszawa, ul. Zielna 48 Telefon 32-81, 159-01
poleca na obecny sezon:

Części stalowe zapasowe do pługów wszelkich systemów: 
Ventzki, Mazur, Sucheni, Sack,  etc. oraz „ Wrzesińskie “

----------------------------------  w y ro b u ----------------------------------

u l rur i żoliza w I  A.
PŁUGI iedioskibowe. w io iin e  typu Mmw własnej takukacii

Maszyny in ln t e  Brony, Obsypniki, Kieraty, Sieczkarnie, Siekacze.
Naczynia żelazno - lane, emaliowane i surowe wszelkich typów

Tow. Akc. „Poręba”
Buksy do wozów, odlewy wszelkiego rodzaju, oraz

w s z e lk ie  a r t y k u ły  w zakres branży żelazno-rolnitzei wrhodzare.
...........................................................     ] 94- 2- 2- J )

Piesiu i jedli na Wołyniu iio  osłoszeń
„ K r a j o w e j  S p o i l i  W u k ó i ”

GłÓWnB biuro: RÓWNE, ul. Dyrektorska, Nr. 9.
Filja: WARSZAWA, ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 6 m. 10, teł.: 304— 15.
Przedstaw icielstw a: w POZNANIU, -  LWOWIE, -  KRAKOWIE, -  ŁODZI, — LUBLINIE, -

KIELCACH, — CZĘSTOCHOWIE, -  RADOMIU, -  BIALOSTOKU, -  
C H EŁM IE ,-KO W LU ,-LU C KU ,-KR ZEM IEŃ C U ,-O STR O G U  i KORCU.

Przyjm owanie ogłoszeń do wszystkich perjodycznych w ydaw nictw  całego świata, we 
wszystkich językach. W tym  celu b iuro posiada specjalnych tłóm aczy i pozostaje w bezpo­
średnich stosunkach z wydaw nictw am i wszystkich gazet i dzienników Europy i Am eryki.

Przedstawicielstwo na ogłoszenia i perjodyczne reklamy w codziennej, 
rozpowszechnionej i jedynej gazecie na Wołyniu „Wołyńskoje S łowo“ .

Własne wydawnictwa.
W ydaje perjodyczny rocznik „INFORMATOR WOŁYŃ" i m iesięczny kalendarz 

ścienny, wysyłany bezpłatnie do wszystkich adm inistracyjnych, handlowo-przem ysłowych 
i społecznych organizacyj, we wszystkie m ie jscowości W ołynia.

Przyjm uje zamówienia na teatralną kurtynę teatru Zafrana i świetlną am ery­
kańską reklam ę w m. Równem.

P ro s p e k ty  i c e n n ik i w e  w szys tk ich  ję z y k a c h  w y s y ła m y  n a  p ie rw s ze  żą d a n ie .
217— 4— 1
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TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ „ POLONIA “ TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ

W  W R R S Z R W I E

C E N T R A L A :  PLAC N A POLEONA Nr. 3 (DAWNY PLAC WARECKI)
ADRES TELEGRAFICZNY: „ T O W P O L “ 

zaw iadam ia , że  o t w o r z y ł o :

w Równem 
Inspektorat Okręgowy na Ziemię Wołyńską

ULICA SZ O SO W A  Nr. 46 (Biuro K o m ersan t)
POD KIERUNKIEM INŻYN. - TECHN O LO G A  R O M A N A  WOJCIECHOWSKIEGO

H z p l e r a i a od ognia fabryk, zakładów p rze ­
mysłowych, n ieruchom ośc i i ruch o ­

mości rolnych oraz miejskich i t. d.

UbeZPiBCZeiia l ra n sRo r*<'’w c*ro 9ą lądową, m orskąrzeczną.

'TnionCJiill oc  ̂ nieszczęśliwych wypadków ro- 
(Łpifltcśilł! botników fabrycznych, dyrektorów , 

inżynierów, majstrów, kasjerów  — oraz ubezp ie ­
czenia spo / tow ców .

In sp e k to ra t  O k rę g o w y  p rzy jm u je  też: b e z ­
p o ś re d n io  o raz  za p o ś re d n ic tw e m  P.p. 
A jen tó w  — dla ściś le  z „Polonią" zw ią ­

z a n e g o  Tow. U b e z p ie c ze ń  „ V i ta “ :

ip j j jQgllig  od k a ta s tro f  na kolejach, s ta tkach
okrę tach .

Oddziały własne:
ŁÓDŹ ul. 6 S ie rpn ia  Nr. 1 (B e n e d y k ta  1). POZNAŃ ul. 3 M aja Nr. 1 (d o m  w łasny).
KRAKÓW ul. Św. Krzyża Nr. 5. WILNO ul. M ickiewicza Nr. 29.
GRUDZIĄDZ ul. R ządow a  Nr. 9 (d o m  własny). L W Ó W  ul. K opern ika  Nr. 30.

REPREZENTACJE:
CZĘSTO CH O W A  ul. D ą b ro w sk ie g o  Nr. 8^t. LUBLIN (H ote l E urope jsk i) .

A g en tu ry  w e  w szy s tk ich  m ia s ta c h  na W ołyniu . 150—6—6
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R enom ow ane bryczki s z y d ł o w i e c k i e  
K o w a d ł a ,  Wialnie, Sieczkarnie, Maneże
Nożyce transmisyjne
n ie z b ę d n e  w k a żd y m  w arsz tac ie  i kuźni. 
T bcinają  p r ę t  25 m m . śred n icy  i b la ­

chę  że lazną  8-12 m m . g rubośc i .

MŁOTY sprężynowe
Trzy wielkości: w a g a  spadającej 

części 50, 80 i 120 kig.

Ciągówki do wszystkiego „Allis-Chalmers” 
Żniwiarki  i Snopowiązałki „M assey Harris”

P r o s p e k ty  i k a ta lo g  z o p ise m  w y sy ła m y  na ż ąd an ie  o d w ro tn ie

AGROMOTOR •«=
D Ł U G A 9 W ARSZAW A tel. 37.50 i 172-17. ^

- -  -    —   -  -  - -J " ' -  .
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P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k.,  k w a r t a l n i e  500 m k.,  n u m e r  p o j a d y ń c z y  50  mk.

O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  30.000 m k. ,  p ó ł .  s t r o n .  15.000 m k. ,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  10.000 m k .,  ć w i e r ć  s t r o n .  7 .500  mk.
e s o m k a  3 .750 mk.,  s z e s n a s t k a  1.875 m k .;  p o  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  15.000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  7.500 m k .,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  5.000  m k . ,  ć w i e r ć  s t r o n ,
3 .750 m k. ,  ó s e m k a  1.875 m k.,  s z e s n a s t k a  940 mk.;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  45.000 m k.,  p ó ł  s t r o n .  22.50 0 mk. i t .  d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  firm  c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n a .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z o d -  
n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 mk .  o d  k a ż d e g o  w y r a z n .

D r a k i  em  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o l d r u k " ) . Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


